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20 GROSZY.

K upujcie jutro św iąteczny num er „ROBOTNIKA
ZŁUDZENIA

Historja zna pewien sposób myśle­
nia społeczno - politycznego, który 
ochrzczono mianem „racjonalizmu". 
Ktoś ustala sobie jakąś „tezę”, jakieś 
„założenie podstawowe"; później z 
tej „tezy", z tego „założenia" wycią­
ga wnioski, nieraz najzupełniej iogi- 
czne; ponieważ wszakże owo „założe­
nie" nie ma nic wspólnego z rzeczy­
wistością, ani z realnym układem sił 
społecznych, więc i wnioski — ideal­
nie zgodne z logiką formalną — są, w 
rezultacie, całkowicie obce rzeczywi­
stości.

Przykładem typowym „racjonaliz­
mu" w zastosowaniu do polskiego ży­
cia państwowego stają  się koncepcje 
czy raczej kombinacje konstytucyjne 
części odłamu „sanacyjnego".

Dany określony „działacz" czy 
„myśliciel", pobudzany zresztą inten­
cjami bezspornie szlachetnemi, powia­
da światu mniej - więcej tak: ..oto
posiadam cudowny środek na wszel­
kie dolegliwości Państwa Polskiego"; 
poczym idą „próbki" takiego „cudo­
wnego środka"; jeden rzuca gromkie 
hasło: „cezaryzm!", drugi — „monar- 
chizm!"; trzeci — „system prezydenc­
ki"; czwarty znowuż wykombinował 
niezmiernie powikłaną rozpaczliwie 
dowolną „mechanikę" stosunku wza­
jemnego różnych władz państwowych, 
„mechanikę", która roi się poprostu 
od zastrzeżeń, chytrawych dwuznacz­
ności, niejasności formalno - procedu­
ralnych i t. d. m

Wszystkie te „koncepcje — nie­
wątpliwie „genjalne", przynajmniej 
w rozumieniu samego twórcy, — opie­
ra ją  się na jednym prostym fakcie: 
marsz. Piłsudski ma wpływ decydu­
jący na Państwo; staję „w cienia je­
go płaszcza", wierzę, względnie ży­
wię nadzieję, że marsz Piłsudski ze­
chce „wprowadzić w życie" akurat 
moją wspaniałą, niezastąpioną pomy­
słowość.

Tak wygląda — w skrócie — psy­
chologia naszych „zbawców Ojczyz­
ny" z obozu konserwatywnego, z obo­
zu „cezarystycznego , z obozu mo- 
narchicznego. Dlatego też ich plany 
„iewizji Konstytucji" przypuszczają 
zgóry, że nastąpi jakiś „ostateczny 
konflikt między Sejmem a Rządem, 
że Piłsudski „będzie zmuszony" przez 
bieg wypadków do „oktiojowania" 
nowej Konstytucji, a więc do „nada­
nia" jej krajowi w drodze zamachu 
stanu, poprzez dyktaturę wojskową.

P. prem jer Bartel mówił w swoim 
znanym wywiadzie z przedstawicie­
lem „Kurjera Wileńskiego" o dwuch 
rzeczywistościach polskch: o „rzeczy­
wistości rzeczywistej" i o „rzeczywi­
stości urojonej". „Sanacyjni" budo­
wniczowie „nowego" ustroju prawno- 
paristwowego Polski trw ają — z pew­
nością   w świecie „rzeczywistości
urojonej". Uważają sami siebie za 
„czynnik" istotny w stosunkach zbio­
rowych Rzeczypospolitej i są — w is­
tocie — czymś w rodzaju „masek" 
Wyspiańskiego, są „widmami" okre­
su „pomajowego", widmami, które 
wyskoczyły raptownie na scenę, ; ró­
wnie raptownie znikną z niej wów­
czas, gdy się dokona „rozgrywka" 
prawdziwa Polski nowoczesnej, „roz­
grywka"’ między Światem Pracy a 
światem kapitału, karjery  i luksuso­
wego spożycia.
1 Och, nie myślimy w tej chwili ani 
o rewolucji społecznej, ani o Socjali­
zmie. Chodzi o rzecz bardziej prostą, 
a doskonale u jętą  w uchwałach XXI 
Kongresu Polskiej Partji Socjalisty­
cznej.

Mamy dzisiaj do czynienia ze sztu­
cznym przerostem  wpływu pewnych 
klas społecznych na Państwo. Sztu ­
czność polega na tym, że realna, rze­
czywista suma wpływu tych klas w 
społeczeństwie jest znacznie niższa, 
niż ich wpływ na politykę obecnego 
systemu rządzenia. Ale sztuczność nie 
była nigdy i nigdzie zjawiskiem sta­
łym . Prędzej czy trochę późniei ru-

TRAKTAT HANDLOWY POLSKO-NIEMIECKI
PISMO MIM. TWARDOWSKIEGO DO MIN. HERMESA

Agencja PRESS dowiaduje się z do­
brego źródła, że pełnomocnik polski do 
rokowań handlowych z Niemcami, min. 
Twardowski, wystosował w dniu 21 
grudnia pismo do przewodniczącego de­
legacji niemieckiej, min. Hermesa, w któ 
rem, nawiązując do rozmów, przepro­
wadzonych w Warszawie 16 — 17 gru­
dnia w sprawie polsko-niemieckiego 
traktatu handlowego, przedkłada dele­
gacji niemieckiej konkretne propozycje 
polskie w zakresie zgłoszonych ostat­
nio w Warszawie przez stronę niemiec­

ką postulatów.
Odpowiedź polska — jak się dowia­

duje Agencja PRESS — uwzględnia 
najistotniejsze życzenia niemieckie w 
odniesieniu do traktatu handlowego i 
stworzyć może podstawę do porozumie­
nia gospodarczego, o ile, strona nie­
miecka w tym samym stopniu uwzględni 
żywotne postulaty polskie.

P rzy p u szczać  p rz e to  n a leży , że wobec 
tej o d p o w ied z i p o lsk ie j, ro zp o czn ą  się 
n ie b a w e m  ro k o w a n ia  o z a w a rc ie  p o l­
sko-niemieckiej umowy drzewnej.

JUTRO UKAŻE SIĘ ŚWIĄTECZNY NUMER

„ROBOTNIKA11
Zawierać będzie ciekawą i urozmaico. 

ną treść.
Weźcie ten numer do ręki.
Pokażcie go Waszym przyjaciołom i 

znajomym.

Niech każdy z Was zjedna 
„ROBOTNIKOWI"

jeszcze jednego stałego prenumeratora.
Spełnicie wtedy Wasz obowiązek wo­

bec Partji, wobec sprawy robotniczej.

SKŁAD NOWEGO RZĄDU W FINLANDJI
Helsingfors, 22.12. (PAT). Skład u- 

tworzonego wczoraj nowego gabinetu 
koalicyjnego dr. Montere jest następu­
jący: Montere (partja postępowa) —
premjer; Procope — Sprawy zagranicz­
ne; Kiyimaki (partja postępowa) — 
Sprawy wewnętrzne; Relander (bezpar­
tyjny, Szwed) — Finanse; Kotonen (Nie­
zależny Socjalista) — Sprawiedliwość; 
Cajonder (partja postępowa) — Obro­
na krajowa; Ingman (Kokoomus) — Oś­

wiata; Brander (partja postępowa) — 
zastępca ministra Rolnictwa; Linna 
(partja postępowa) — Rolnictwo, Cas- 
tren (Kokoomus) — Komunikacja, Jar- 
winen (Kokoomus) — Handel i Prze­
mysł, Mannio (partja postępowa) — 
Sprawy społeczne.

Stronnictwa nie uważają nowego rzą­
du za gabinet koalicyjny, lecz za rząd 
autorytetów, zastrzegając sobie rzeczo­
we ustosunkowanie się do niego.

„ATENEUM"
PIERWSZY POLSKI TEATR ROBOTNICZY W WARSZAWIE 

w piękne) sali teatralne) Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20
M S  w niedziel, d n i. 23 ( . * 1  o Jodz. M  »iec,.

„KWADRATURA KOŁA"

POŚREDNICTWO POSŁA ANGIELSKIEGO 
MIĘDZY CHORWATAMI A SERBAMI

Wiedeń, 22.12. (PAT). Dzienniki do­
noszą z Białogrodu, że poseł angielski 
Kennard zatrzymał się z okazji otwar­
cia wystawy angielskiej przez dwa dni 
w Zagrzebia i odbył tam konferencję z 
przywódcami koalicji chłoosko-demokra 
tycznej dr. Maćkiem i Pribicewiczem. 
Wczoraj poseł powrócił do Białogrodu 
i konferował z premjerem Koromecem, 
następnie udał się do króla.

W kołach politycznych krążą pogłos­
ki, że poseł angielski usiłował, w poro­
zumieniu ze swym rządem, pośredniczyć 
pomiędzy Zagrzebiem a Białogrodem.

Urzędowo zaprzeczają takim pogłos­
kom. Poseł udzielił informacji, że kon­
ferencje z poszczególnymi przywódcami 
stronnictw prowadził tylko dla włas­
nych inforraacyj.

Pismo rządowe „Prawda" donosi, że 
pomiędzy dr. Maćkiem i Pribicewiczem 
ujawniła się różnica zdań. W związku z 

j tem kola polityczne oczekują zmian po- 
I litycznych, przedewszystkiem zaś dymi­
sji rządu, która postanowiona ma być 
dzisiaj na posiedzeniu parlamentarnej 
frakcji partji demokratycznej.

sztuka - satyra W. Katajewa na tle oby­
czajów tycia sowieckiego.

Bilety nabyć można w Księgarń. Ro- 
b tniczej, W arecka 9 u C h o d o w ie c k ie ­
go Krakowskie P rz e d m ie śc ie  9, o ra z  w
kasie „Ateneum".

Dziś o godz. 12 w poł. przedstawienie 
dla dzieci, organizowane przy współ­
udziale Komisji Międzyzwiązkowej Kul­
turalno .  Artystycznej.

Na miły i pogodny program dziecięcy 
złożą się: bajki Mickiewicza, Kraszew­
skiego, Górskiego—wykonanie zespoło­
we w barwnych kostiumach łowickich, 
bajki dziecięce w wykonaniu solowem,

oraz wesołe pieśni taneczne w kostju- 
mach ułańskich. Program zakończą tań. 
oe zespołu dzieci ze szkoły rytmiki i pla­
styki p. T. Wysockiej. W przerwach 
orkiestra tramwajarzy Bilety do naby­
cia w Kasie „Ateneum .

W pierwszy dzień świąt teatr nie 
czynny. W środę, w drugi dzień świąt 
(26 grudnia):

dwa przedstawienia arcywesołej ko. 
medji - satyry Katajewa

„KWADRATURA KOŁA" 
jedno popołudniowe o godz 4-ej popo­
łudniu, drugie o godz 8-ej wieczorem.

PREZYDENT NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU 
W NIEMCZECH PODAŁ SIĘ 00  DYMISJI

PO ZAMACHU NA B. PROKURATORA 
GENERALNEGO WE FRANCJI

ZEZNANIE SPRAWCY ZAMACHU
że czynn swego nieParyż, 22.12. (AW). Sprawca zamacha 

na prokuratora Fachota George Benoit 
który jeszcze wczoraj oddał się w ręce 
policji, oświadczył, że przyszedł aby go 
aresztowano, gdyż to on popełnił za­
mach. Benoit zeznał, że od miesiąca ba­
wi w Paryżu, dokąd przyjechał z zamia­
rem zamordowania Fachot‘a. Między in-

nemi oświadczył, 
żałuje.

Paryż, 22.12. (PAT). Benoit zeznał, że 
jest autonomistą, zaprzeczył jednak, ja­
koby należał do jakiejkolwiek organiza­
cji komunistycznej.

Stan zdrowia Fachota jest zadowal- 
niający.

Berlin, 22.12. (PAT). W związku z za­
targiem, jaki wynikł między Najwyż­
szym Trybunałem Państwowym a rzą­
dem Rzeszy na tle nominacji nowych 
członków rady zawiadowczej Towarzy­
stwa Kolei Niemieckich, prezydent H?a- 
denburg przyjął na posłuchaniu prezy­
denta Najwyższego Trybunału d-ra Si- 
monsa, który onegdaj zgłosił swoją dy­
misję.

W wyniku rozmowy, przeprowadzo­
nej na audjencji, prezydent Simons, o- 
świadczył, że przyjmuje do wiadomości 
wyjaśnienia ze strony kanclerza Mulle­
ra i ministra Sprawiedliwości, jak rów­
nież oświadczenie prezydenta Hinden-

burga i uważa, iż rząd Rzeszy nie miał 
zamiaru zlekceważyć Najwyższego Try­
bunału Państwowego, ze względów za­
sadniczych jednak musi obstawać przy 
swojej dymisji. Równocześnie z tem, na 
wyraźne życzenia prezydenta Hinden- 
burga oraz rządu Rzeszy gotów jest po­
zostać na swoim urzędzie do końca
kwietnia r. b.

Termin ten — jak podkreśla prasa — 
zbiega się mniej więcej z terminem o- 
siągnięcia przez d-ra Simonsa granicy 
wieku, przewidzianej dla przeniesienia 
urzędników państwowych w stan spo­
czynku.

r e w iz ja  w  dom ach  a u to n o m is t ó w
Paryż, 22 grudnia (PAT). Jak  dono­

szą ze Strasburga, dokonano tam re­
wizji w domach szeregu autonomistów.
Rewizje te miały na celu u s ta lić  ewen­
tualne stosunki pomiędzy zabójcą pro­
kuratora Fachota Benoit a przywódca­

mi autonomistów. Według obiegających 
pogłosek, władze policyjne są w posia­
daniu listu, który zabójca napisał na­
tychmiast po dokonaniu zamachu do 
alzatczyków w Strasburgu.

POROZUMIENIE W SPRAWIE UTWORZENIA 
KOMITETU RZECZOZNAWCÓW

POSŁOWIE ALZACCY 
DOMAGAJĄ SIE AUT0N0MJI

Berlin, 22 grudnia. (PAT.). Cała dzi­
siejsza prasa popołudniowa podaje na 
naczelnem miejscu oficjalny komunikat 
o osiągniętem porozumieniu między rzą­
dem Rzeszy a rządami 5-ciu mocarstw 
reparacyjnych w sprawie utworzenia ko­
mitetu rzeczoznawców dla przeprowa­
dzenia rewizji planu Dawesa,

„Boersen Zeitung" w komentarzu, po­
wołującym się na informacje w Wilhełtn- 
strasse, podnosi, i<» w Urzędzie Spraw 
Zagranicznych panuje zupełne zadowole- 
lenie z osiągniętego porozumienia. Ofi­
cjalne koła niemieckie uważać mają, iż 
udało się Niemcom uchylić żądania stro-

Paryż, 22 grudnia (AW). Posłowie 
alzaccy przedłożyli Izbie Deputo­
wanych wniosek o wprowadzenie a- 
utonomji politycznej dla Alzacji, do­
magając się, aby administracja poli­
tyczna Alzacji podlegała bezpośre—-

dnio prezydentowi ministrów i aby 
utworzono instytucję tak zwanej ra ­
dy krajowej, którąby wybierała lu­
dność w wyborach pięcioprzymiotni- 
k owych.

nie. I runą jednocześnie — nibydom - 
ki z kart — wszelkie „genjalne" roz­
strzygnięcia konstytucyjne ks. Sapie­
hy, p. pos. Piaseckiego i t. d. i Ł p.

Bo „rzeczywista rzeczywistość" 
polska zawiera jedną pozycję, niezro­
zumiałą dla wielu kierowników obozu 
„sanacyjnego": to ruch robotwczy i 
ruch włościański. Z szybkoścą nieo­
mal błyskawiczną, rośnie samowiedza 
klas pracujących. I ustrój Państwa 
Polskiego musi — chcecie czy nie

chcecie — odpowiadać stopniowi o- 
siągniętej już samowiedzy, której co­
fnąć wstecz niepodobna tak samo, jak 
niepodobna cofnąć wstecz fal rzeki.

Fabrykanci złudzeń prawno ■ kon­
stytucyjnych  w Polsce powinniby raz 
wreszcie zrozumieć, że ani robotnik, 
ani chłop, ani pracownik umysłowy 
nie zrzekną się swojej roli gospoda­
rzy Polski Niepodległej.

M ieczysław Niedztafkou'skl.

ny przeciwnej, zmierzające do związa­
nia rzeczoznawców istniejącemi trakta­
tami, oraz instrukcjami ich rządów. 
Dziennik podkreśla, te dla osiągnięcia 
tego wyniku potrzeba było długotrwa­
łych rozmów i wymiany not.

Ze strony niemieckiej, jako kandyda­
tów na członków komitetu rzeczoznaw­
ców wymieniają prezesa Banku Rzeszy 
Schachta i bankiera hamburskiego Mel­
chiora. L

Londyn, 22 grudnia. (A. W.). Koła po­
lityczne przypuszczają- że konferencja 
rzeczoznawców w sprawie reparacyj 
zbierze się około połowy stycznia.

FASZYZM NIE MA POWODZENIA 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 22 grudnia (PAT). Organków materjalnych. Prasa dopatruje 
faszystów „Riska Straż" przestał się w tym fakcie upadku faszyzmu w 
wychodzić z powodu braków środ- Czechosłowacji.

POPRAWA SYTUACJI W AFGANISTANIE
Londyn, 22 grudnia. (PAT.). Ogólne 

położenie w Kabulu i w prowincjach 
wschodnich znacznie się poprawiło. W 
dniu dzisiejszym wznowiona została ko­

munikacja lotnicza. Jeden z samolotów 
opuścił dziś Kabul, udając się do Tasz- 
kentu.

UKŁAD HANDLOWY FRANCUSKO-CHINSKI
Szanghaj 22 grudnia (PAT). Pod­

pisany tu został układ handlowy 
francusko - chiński. Układ ten przy­
znaje Chinom autonomię celna i

gwarantuje im zarząd nad długami 
państwowemi oraz znosi w ew nętrz­
ne opłaty celne.
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DYMISJA P . ALEKSANDRA MEYSZTOWICZA 
ZE STANOWISKA MIN.STRA SPRAWIEDLIWOŚCI

P . STANISŁAW CAR-MINISTREM SPRAWIEDLIWOŚCI
P. Prezydent Rzeczypospolitej podpi- | dliwości, która skupiła się w rękach p. wioe-

sał wczoraj dekret następujący:
,D o Pana Al»ksandra Meysztowicza, 

Ministra Sprawiedliwości w Warszawie.
Przychylając się do przedstawionej mi 

prośby, zwalniam Pana z urzędu Mini­
stra Sprawiedliwości.

Prezydent Rzeczypospolitej
Ignacy Mościcki.

Prezes Rady Ministrów
Kazimierz Barłet'.

Jednocześnie ukazał się dekret p. P re­
zydenta Rzeczypospolitej, mianujący p. 
Stanisława Cara, dotychczasowego pod­
sekretarza stanu w Ministerjum Spra­
wiedliwości — M inistrem Sprawiedliwo­
ści.

**
*

Konserwatywny „Dzień Polski** zao­
patrzył wiadomości o dymisji p. Al. 
Meysztowicza komentarzem następują­
cym:

„Opuszczenie gabinetu przez tak wy­
trawnego polityka, jakim jest p. mini- 
•ter Meysztowicz, przyjąć należy z wiel­
kim żalem, gdyż ubywa z pośród .złon- 
ków rządu siła wybitna, człowiek o wiel- 
kiem politycznem wyrobieniu i rozwa­
dze, doskonały znawca szeregu zasadni­
czych problematów państwowych, przy- 
czem p, minister Meysztowicz był mę­
żem zaufania sfer zachowawczych w rzą. 
dzie.

Wiadomo nem, że p. minister Meyszto- 
łewicz już od dłuższego czasu nosił się 
z zamiarem ustąpienia w związku t 

dość często zarysowującą się różnicą 
poglądów pomiędzy nóm. a p. Premjerem 
Bartlem i niektórymi innymi członkami 
gabinetu w szeregu spraw tak zasadni- 
czyoh jak i taktyki politycznej".

*
*  *

Agencja „Press'* dowiaduje się, że dymi­
sja p. Meysztowicza ze stanowiska ministra 
Sprawiedliwości była już od dawna przewi­
dywana. Ustąpienie p. Ministra Meysztowi­
cza stało się szczególnie aktualne w ostat­
nich czasach w związku z ożywioną działal­
nością ustawodawczą Ministerjum S p ra w ic -

ministra Cara. Konieczność reprezentowa­
nia Rządu w tych sprawach na terenie sej­
mowych przez p. wice-ministra Cara i po­
trzeba stałego utrzymywania kontaktu z 
czynnikami ustawodawczemi sprawiły, że p. 
Meysztowicz wolał oddać kierownictwo re­
sortu w ręoe swego zastępcy.

Agencję „Press" informują, że od dawna 
już powzięty przez Ministra Meysztowicza 
zamiar ustąpienia z zajmowanego stanowi­
ska spotkał się w ostatnich dniach z poglą­
dami w Rządzie na temat konieczności zmia­
ny na stanowisku Ministra Sprawiedliwości 
i powierzenia go p. Carowi.

W dalszym ciągu dowiaduje się Agencja 
,Press" ze sfer miarodajnych, iż ustępujące­
mu Ministrowi Meysztowiczowi zapropono­
wano objęcie kilku do wyboru wybitnych 
stanowisk, a między innymi lukratywnego 
stanowiska rejenta z siedzibą w Warszawie. 
Ministet Meysztowicz żadnej propozycji nie 
przyjął ł przenosi się na stałe do Wilno,

* *
*

Minister Sprawiedliwości, p. Al. Mey­
sztowicz doręczył onegdaj podanie z 
prośbą o dymisję.

Z podaniem tern udał się wczoraj na 
Zamek Premier Bartel. W  czasie au- 
djencji p. Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał dwa dekrety: dekret zwalniają­
cy p. Meysztowicza ze stanowiska Mini­
stra Sprawiedliwości i dekret mianujący 
p. St. Cara- ministrem.

W kołach sejmowych ustąpienie p. 
Meysztowicza tłomaczą sprzeciwem je­
go co do wprowadzenia od dnia 1-go 
stycznia 1929 roku rozporządzenia P re­
zydenta Rzeczypospolitej o ustroju są­
dów i n iegodzeniem  się jego na cały 
szereg tranzlokacii. k tóre po wejściu w 
życie tego rozporządzenia mają nastą­
pić.

Już podczas ostatniej debaty w Sejmie 
mad budżetem Min. Sprawiedliwości 
zwracała uwagę nieobeoność zarówno na 
Komisji jak i na plenum p. Ministra, któ­
rego we wszystkiem w yręczał wice-mi­
nister Car,

|  To b . Stan. Brzóz ik sHI §

PIERWSZE OŚWIADCZENIE NO"'EGO MINISTRA 
SPRAWIEDLIWOŚCI

flowy Minister Sprawiedliwości p. 
Stanisław Car, po zaprzysiężeniu j obję­
ciu urzędowania udzielił nasteoująoego 
oświadczenia Redaktorowi Pilskiej In­
formacji Dziennikarskie} fP.I.D.): „Na 
stanowisku Min, Sprawiedliwości kon­
tynuować będę prowadzoną prze ze mnie

od dwuch lat pracę nad unifikacją ustro­
ju sądownictwa w Polsce, co nastąpi z 
dniem 1-go stycznia 1929 roku. Sprawa 
nowetfo podsekretarza stanu w Minister, 
jurn Sprawiedliwości nie była jeszcze 
rozważana".

W ALKA Z PODATKIEM INWESTYCYJNYM
Prezydent m. Warszawy, p. Siemiński 

w swoje m oświadczeniu budżetowem 
zapowiedział, że na częściowe pokrycie 
niedeboru budżetu, spowodowanego wy­
datkam i na budowę szkół, wprowadzo­
ny ztstanie nowy podatek tak zw. inwe­
stycyjny. To szumne oświadczenie mia­
ło cel podwójny. Miało być dowodem, 
że Magistrat warszawski dba o rczwój 
szkolnictwa i te  w swojej polityce po­
datkowej szuka także źródeł pokrycia 
wydatków miejskich u klas posiadają­
cych.

Przedstawiciele Klubu radnych P.P.S.
atakowali ostro Magistrat i rządzącą 
większość Rady miejskiej za spychanie 
ciężarów podatkowych na barkt warstw 
pracujących, na szerokie masy ludzi bie­
dnych. P. S’ominski usiłował tłumaczyć, 
że tak nie jest.

Parę dni wystarczyło, by potwierdziły 
• f arzn*T naszych towarzyszów. Na 

piątkowem posiedzeniu komisji finanso­
wo - budżetowej miała być załatwiona 
sprawa podatku ..inwestycyjnego". Re­
ferował ;ą radny Szereszew9ki; prawica 
odrazu pokazała swe prawdziwe obli­
cze! Przedstawiciel kamiemiczników i 
przedstawiciel „chadecji" zaczęli wysu-

l u d w ik  ŚLEDZIŃSKI.

wać wątpliwości „prawne", oo tem jest 
komiczniejsze, że jeden jest sekretarzem  
związku kamiemczników, a drugi leka­
rzem, są więc niezawodnie „fachowca­
mi" prawnikami I Prezydent Słomiński 
nie zjawił się na tem posiedzeniu, by 
bronić wniosku M agistratu, nie chciał 
widocznie robić przykrości prawicy, nie 
zjawił się też naturalnie endecki wice­
prezydent Borzęcki, do którego resortu 
spraw a należy, endecki dyr. finanso­
wy M agistratu p. Jankowski też wido­
cznie przewidział wątpliwości „prawne" 
swoich przyjaciół politycznych i również 
nie przyszedł ra  posiedzenie. Sprawa 
zestała odwleczona!

Musi zrodzić się bardzo uzasadnione 
podejrzenie, że gra była ułożona z góry, 
te  chodzi o sprytne przewlekanie i u trą­
canie sprawy najskromniejszego choćby 
obciążenia kamieniozników i właścicieli 
gruntów.

Rządząca w  M agistracie większość 
prawicowe - „jaworowszczykowska" n’c 
widocznie nie robi sobie z opinji publi­
cznej szerokich mas wyborców, których 
takie sztuczki, jak opisana, łatwiej prze­
konają, niż frazesy prezydenta, chwalą­
cego się swoją energją i bezstronnością.

Dnia 9-go grudnia zmarł w W arszawie 
tow. Stanisław Brzozowski, student uni­
w ersytetu Wileńskiego i oficer rezerwy, 
członek Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej. Tow. St. Brzozowski od 
ła t najmłodszych pracował jako uczeń 
szkoły W. Górskiego w kołach młodzie, 
ży socjalistycznej. Był w spółredaktorem  
pisma młodzieży socjalistycznej „Ju tro '’. 
Na uniwersytecie Wileńskim pracował 
wydatnie w organizacjach akademic­
kich, działając w duchu dem okratycz­
nym i socjalistycznym. Pisywał do sze­
regu gazet. Miał duże zdolności literac­
kie. Zmarł na prolelarjacką chorobę 
gruźlicę, której nabawił się na froncie.

Cześć Jego pamięci!

NIEZWYKŁY 
KOMPOZYTOR

W edług doniesień pism angielskich li­
teratu ra  muzyczna zbogaciła się o no.ve 
nieprzeciętne dzieło, jakiem ma być 
msza w tonacji A-dur, skomponowana 
przez niejakiego Edwina Gandnera. Za­
interesowanie tem dziełem jest tem wię­
ksze, że au tor nie jest żadnym muzy­
kiem, nigdy lekcji muzyki nie pobierał, 
o harmonji i kontrapunkcie nie ma wy­
obrażenia, natom iast zajmuje skromny u- 
rząd... zamiatacza ulic w gminie Rhond­
da w południowej Walji. Dotychczaso­
wa twórczość muzyczna Gandnera ogra­
niczała się do małych, zgrabnych piose­
nek, k tóre szybko popularyzowały się w 
ścisłym kole jego znajomych.

Kompozytorem - zamiataczem zainte­
resow ało się grono poważniejszych oby­
wateli, k tórzy ułożyli dlań tekst do 
mszy, a G ardner pod tekst ten podłożył 
muzykę. Msza ta ma bvć wykonana na 
jednym z koncertów  w Londynie w pro­
gramie, k tóry  zaoowiada również wyjąt­
ki z oratorjum „Paulus” Mendelsohn a.

Msza zostanie wvko<n,ana przez chór z 
redzinego miasta G andnera, liczący 250 
osób. Czterech śpiewaków londyńskich 
objęło so1owe partje, a dyrektor orkie­
stry miejskiej opracował insłrumentację 
akompaniamentu.

Dziennikarzom, którzy zainteresowali 
się niezwykłym kompozytorem, liczącym 
już 65 lat, G andncr oświadczył, że nie 
może sobie zdać siorawy, skąd przycho­
dzą mu melodje do głowy, że jednak 
najlepiej mu się układaia podczas pracy 
wśród największego zgiełku, gwaru i ru­
chu ulicznego.

Tow. WRZESIŃSKI STANISŁAW, by­
ły więzień polityczny, leży ciężko chory 
{ prosi tow. o odwiedzenie go. Szpitalna 
10 m. 5.

OBSZARNICY ZERWALI ROKOWANIA 0  UMOWĘ 
ZBIOROWA W ROLNICTWIE W W 0JE W 0 D Z . 

POZNAŃSKIM I POMORSKIM
Dnia 20 i 21 grudnia w Toruniu  

odbyw ał się dalszy  ciąg rokowań o 
nowe um ow y zbiorowe dla w oje­
w ództw  Poznańskiego i Pomorskiego. 
Obszarnicy, k tórzy przez cały  szereg 
tygodni udaw ali, iż chcą polubowne­
go załatw ienia sporu  i wysuwali n a ­
wet pewne propozycje regulujące w 
grubo niedostatecznej m ierze płace 
gotówkowe robotników rolnych, n a ­
gle 21 grudnia oświadczyli, że na u re­
gulowanie tej spraw y nie zgadzają 
się, bo robotnicy rolni zarab ia ją  za 
dużo, oraz, że oni-obszarnicy m ają 
s tra ty  z powodu niskich cen zboża Po 
takim  postawieniu spraw y p rzed s ta ­
wiciel Min. Pracy i Op. Sp. zam knął 
konferencję, oświadczając, że nie wi- 
dzi najm niejszych nadziei, by  pogłę- i 
bienie różnic m orfo doprowadzić do 
pom yślnych w yników  D latego też 
spór rozpatrzy  N adzw yczajna Komi­
sja  Rozjem cza, k tóra się zbierze w 
Poznaniu 28 grudnia b r.

Na czem polega różnica zdań?
Płace robotników rolnych  od sze­

regu lat regulowane są według ceny 
żyta. W  ciągu ostatnich trzech la t ro ­
botnicy rolni otrzym ywali w ynagro­
dzenie tfotówkowe przy cenie żyta od 
38 do 52 zł. za 1 centnar m etryczny, 
osiągając płace na podstaw ie przecię­
tnej cenv żyta w roku 1926 — 41 zł., 
w r. 1927 — 44 zł., w r. 1928 — 47 zł., 
co daw ało robotnikom  podw yżkę s ta ­
wek zasadniczych w nrzecieciu rocz- 
nvm w 1926 r. — 70% w 1927 r. — 
80%, a w 1928 r. — 90%

Ziemianie przeciw  tem u stanowi 
rzeczy nie prołestówali do czasu, pó- 

j ki cena żvta nie doszła dc 52 zł. za 1 
cn. m. W tedy dotvero uznali oni. iż 
p łace rohotnków  rolovch są za wy­
sokie Robotnicy porfadu tećo nie po­
dziela li i sta le  uw ażali że płace są 
raGzei za niskie, że nie n adążają  one 
za wzrostem  drożyzny.

Rokowania tegoroczne wszędzie 
roznoczęły się gdy ceny żyta wynoszą 
35 zł. za 1 cn. m., a wiec gdy robotni­
cy do stawek zacad^w zych m aia do­
liczane ledwie 40% W  łen sposób na- 
s tan iła  gwałtowna zniżka p łac robo­
tników rolnych ł to w okresie, kiedy

i NA GWIAZDKĘ I
Tani ty d z ie ń

Śniegow ców  
i Kaloszy

p o l e c a
N. BUCHHALTER. N alew k i 13.

te ł. 289-83.

drożyzna zrobiła znaczne postępy.
Aby temu stanowi rzeczy zapobiec 

organizacje robotnicze zgłosiły Kilka 
propozycyj do wyboru orgam zacyj 
obszarniczych: 1) albo obliczyć staw ­
ki płac jakie b y łyb y  przy 40 z ł za ż y ­
to; 2) albo podw ższyć staw ki zasadni­
cze; 3) albo w  m n ie is iym  stopniu  
podw yższyć  staw ki zasadnicze, nsta- 
lając, iż „minim um “ ceny żyta  brane 
pod uwagą nie może być niższe od 30 
z ł  za 1 cn. m. W szystkie te propozy­
cje zm ierzały, by zapewnić robotni­
kom rolnym  płace nieco wyższe od 
pobieranych dotychczas

A le u  ziemian chciwość zw ycięży­
ła rozsadek gospodarczy  Z chwilo­
wej koniunktury  na  żyto chcą skorzy­
stać, by w ydatnie obniżyć płace robo­
tnicze. Czyż przypuszczają, że w ten 
sposób zdobędą piacow ników inten­
sywnie pracujących? czy przypusz­
czają, że m odne dziś hasło  wzbogace­
nia rolnictw a ma bvć równoznaczne z 
niszczeniem robotnika? czy p rzypu­
szczają, że obecny R /ąd . prow adzący 
ZTesztą politykę wvbitnie obszarniczą, 
pójdzie aż tak  daleko bv przez orze­
czenie N adzw vczatnef Komisji R oz­
jemczej wvwołać ferm ent na fo lw ar­
kach i zakłócić w ten sposób spokój 
na wsi.

Stanowisko ziemian jest stanow is­
kiem ludzi szalonych.

Ze swei strony Zw iązek Zaw. Rob. 
Roi. Rz. P. nie w ierzy by N adzw  Ko- 
misia Rozj. moćła zlikw idow ać za­
targ o płace: bedzie to  jak zwykle 
p lasterek  na roo ie ;ąca ranę, który 
jednak będzie m iał ylko skutek p o ­
głębienia w rzenia na wsi

Dotychczas sk ład  Nadzw  K om isji 
R ozj. nie iest nam  znany Nie wiemy 
czy w charak terze repi ezentar.tów  
M inisterjum  Rolnictw a i M inisterjum  
Sprawiedliwości nie zasiada obszarni­
cy, iak to już m iewało miejsce.

W  każdym  razie stw ierdzić m usi­
my, że najw łaściw szem  wyjściem by­
łoby, bv P zad  nie m ieszał się do kon­
fliktu. bo Nadzw. Komisja Rozjem cza 
konfliktu tego nie rozwiąże.

Marjan Nowicki.

Przy zwapnienia naczyń krwionośnych, 
mózgu i serca, używając codziennie małą 
ilość naturalnej wody gorzkiej Franciszka 
Józefa osiąga się łatwo wypróżnienie. Wy- 
b’tni profesorzy — kierownicy klinik cho­
rób wenętrznych nawet u ludzi z poraże­
niem połowy ciała, osiągnęli za pomocą 
wody Franciszka Józefa doskonały skutek 
w funkcjach trawienia. 1807

P O R A D N I K  DLA S A M O U K Ó W
W skazówki m etodyczne dla studiujących

W Y D .  K A S Y  Im.  M I A N O W S K I E G O .
W arszawa, Pałac Staszica, Nowy Św iat 72.

Poradnik, wydawany w Warszawie od r. 1898 przy współudziale sił nau­
kowych polskich, służy sprawom samokształcenia, pojętego w najizerszem zna- 
ozeniu tego słowa: w zakresie elementarnym, średnim, a przedewszyslkiem 
wyższym, uniwersyteckim Samoukami nazywamy tych, którzy w studiach 
swych pozostawieni są własnej in cjatywie, znaczenie więc samouctwa wzrasta 
im dalej posuwamy się od nauki elementarnej ku studjom wyższym.

Treść tomów wydania nowego:
Tom I. MATEMATYKA. 1915, str. XXXIX — 618 z 34 fig w tekście 

i 1 tablicą Cena 8 zł*
Tom II. FIZYKA, GEOFIZYKA, METEOROLOGJA, 1917, str. 526. (Wy­

czerpany)
Tom III. MATEMATYKA. Uzupełnienia do t. I, 1923, str. 188. Ce­

na zł. 3.
Tom IV. KRYSTALOGRAFIA. 1924, str. XII +  228 Cena zł. 4 50 
Tom V. MINERALOGJA I PETROGRAFJA 1925, str XII +  769. Ce­

na zł. 10.
Tom VI. BOTANIKA I. 1926, str X +  712. Cena zł 10 
Tom VII BOTANIKA II 1927. str XVI +  856. Cena zł 15.
Tom VIII. BOTANIKA III Suplement do tomów VT i VII 1929 (W druku) 
Tom IX. Zoologja X Geologja. XI. Geografja. XII. Językoznawstwo — 

w opracowaniu.
Do nabycia w Dziale Wydawniczym Kasy im. Mianowsaiego, Pałac Staszica, 

Nowy Świat 72, oraz we wszystkich księgarniach.
(Pracownicy naukowi oraz młodzież akadem icka otrzymują ustępstw o od cen

katalogowych)

NOC WIGILIJNA NA TANGUSCE
Po dziewięciu latach katorgi zostałem 

wysłany na osiedlenie do wsi i gminy 
Preobrażeńskiej, położonej przy rzece 
Tungusce w Kireńskim powiecie Irkuc­
kiej gubernji.

Przyjechałem w początkach grudnia 
1915 r. do Preobrażenka przeziębiony, 
półmartwy. Być może, że ta choroba o- 
caliła mnie od śmierci, a było to tak: 
Jadąc do Preobrażenki, wstąpiłem po 
drodze do tow. Kazimierza Pietkiewi­
cza, który był też na osiedleniu i miesz­
kał we wsi Zaimka. Towarzysz Piet­
kiewicz powiedział mi kogo zastanę w 
Preobrażence i wymienił mi byłego 
tow. Gurewicza, którego osiedleńcy boj­
kotowali za handel wódką, więc ktoby 
z nim żył po przyjacielsku, również bę­
dzie bojkotowany. Okazało się, że Gu- 
rewicz został kierownikiem sklepu ja­
kiegoś kupca z Kireńska, a subjektem- 
sklepowym był towarzysz Grigorowicz, 
do którego mię tow. Pietkiewicz skie­

rował. Tow. Grigorowicz przyjął mię 
bardzo serdecznie, a ponieważ byłem 
chory, więc ustąpił mi swego łóżka, do 
którego musiałem się położyć. Przeno­
cowałem jedną noc i nie chcąc być w 
towarzystwie Gruewicza. prosiłem tow. 
Grigorowicza, by mi koniecznie znalazł 
mieszkanie.

Na drugi dzień przed wieczorem spro­
wadziłem się do nowowynajętego miesz­
kania. W ieczorem byłem u towarzysza 
Grigorowicza na kolacji, specjalnie za­
proszony do gospodyni, o której się sto­
łował.

Ponieważ czułem się niedobrze, więc 
tow. Grigorowicz odprowadził mnie do 
domu, tak około godziny 9-tej w ieczo­
rem, zaraz się też położyłem, a gdy się 
obudziłem około 2-ej w nocy, byłem 
zdumiony, że już się pokazała piękna 
zorza poranna, k tó ra  biła na ścianę 
przez zam arznięte szyby. Sprawdziwszy 
jednak na zegarku, iż jest dopiero 2-ga

w nocy, wyjrzałem oknem i przekona­
łem się, że to nie zorza, lecz Wielki po­
żar. Obudziłem zaraz swoją gospodynię, 
która wnet pobiegła zobaczyć gdzie i 
kto się pali. Po paru ciężkich godzinach 
wyczekiwania przyniosła mi wiadomość, 
że Grigorowicz i Gurewicz są spaleni...

Gdy przyszedłem do zdrowia, zebra­
łem wiadomości od miejscowych wło­
ścian o tej niezwykłej zbrodni. Okazało 
się, że „psałomszczyk" (coś w rodzaju 
organisty) z dwoma parobkami najpierw 
zabili towarzysza Grigorowicza i Gure­
wicza, potem zrabowali sklep z gotów­
ką, a dla niepoznaki podpalili cały dom.

Smutno mi było bardzo. Ocalałem tyl­
ko dlatego, że nie chciałem dłużej no­
cować w towarzystwie Gurewicza, któ­
rego tow. Grigorowicz traktował tylko 
jako swego zwierzchnika, a nie jako to­
warzysza...

Filozofowałem na temat wartości ży­
cia, bo co ono tam miało za wartość, gdy 
człowiek po wielu latach więzienia-ka- 
torgi został wygnany na głuchą, pół­
dziką wieś bez żadnych środków do ży­
cia? Co robić, iakiemi sposobami zdo­

bywać środki do życia...
W noc wigilijną czułem się bardzo 

ile — rozbity duchowo, sam jeden ze 
swemi myślami. Ani jednej bratniej du­
szy, towarzysza, przyjaciela. W katordze 
nie było tak ciężko i smutno... Wpraw­
dzie mieszkało we wsi trzech Polaków— 
zesłańców kryminalnych — wysłanych 
na Syberję na czas działań wojennych, 
ale to byli nieciekawi ludzie, jeden dru­
giego do naga ogrywali w karty...

Jasna, piękna a mroźna była ta wigi­
lijna noc. Poszedłem na rzekę Tungu- 
skę. Stanąłem nad przeręblem, z które­
go dwa razy dziennie piło bydło, a wo­
da kipiała, igłami marzła i dalej się kry­
ła pod lód.

Czy warto żyć? Czy nie lepiej rzucić 
się w te nurty i schować się na zawsze 
pod grubym pokrowcem lodowym? W a­
żyły się wtedy dwie połowy mego ja. 
Jedna jakaś siła pchała mnie w te od­
męty, a druga mówiła mi: „nie rób głup­
stwa, bądź silnym i z żywymi idź na­
przód, walcz o swe ludzkie prawa..."

Tunguzi i prawosławni włościanie po­
sądzili mnie, że odprawiałem jakieś cza­

ry i zaklęcia nad przeręblem — bali się, 
że im bydło się zmarnuje. W ten wie­
czór wigilijny musiałem przekonywać ze­
branych chłopów, że zaklęcia i czary to 
gruby zabobon, te  żaden człowiek nie 
posiada takiej siły czarodziejskiej, aby 
mógł słowami wywołać mór i chorobę!

Na drugi dzień pojechałem do tow. 
Pietkiewicza, z którym prowadzil śmy 
„długie nocne rodaków rozmowy". Ja 
byłem na osiedleniu nowicjuszem, a tow. 
Fakir jut parę lat spędził w tych nie­
zwykle ciężkich warunkach. Poruszy­
liśmy cały szereg spraw społecznych, 
politycznych i naukowych. Wspominaliś­
my o naszych drogich towarzyszach, z 
którymi razem budowaliśmy świat no­
wy. No i prorokowaliśmy o przyszłości, 
o powrocie do kraju, o przyszłej pracy 
społecznej...

Wyjechałem do swej wioski odrodzo­
ny i pokrzepiony duchowo dwudniowem 
obcowaniem z kochanym bratnim du­
chem...
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KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU.

W czoraj o godz. 10 rano p. Prem jcr 
B artel udał się na Zamek, gdzie konfe­
ro w a ł z p. Prezydentem  Rzplitej przez 
trzy  kw adranse. O godz 11 Prem jer 
przyjął prezesa klubu BB płk. Sławka. 
W reszcie o godz. l i  ni. 30 udał się do 
Belwederu, gdzie konferow ał z Marsz. 
Piłsudskim  do godz. 12 m. 15.

ZNOWU ZATARG HONOROWY.
Na jednem z ostatnich posiedzeń Sej­

mu doszło do utarczki słownej pomię­
dzy posłem Birkenm ajerem  ®-)< a P'°* 
stem Komarnickim (KI N ar) Jak  się 
dowiadujemy zatarg ten został sk iero­
w any na drogę postępow ania honorowe-

POWRÓT DO KRAJU GEN. SIKOR­
SKIEGO.

Po półrocznym przeszło pobycie za­
granicą, wrócił w tych dniach do W ar­
szaw y gen- Wł. Sikorski Po odbyciu 
kuracji w Vichy, gen Sikorski przeby­
w ał w Paryżu, gdzie prow adził naukow e 
studja wojskowe, wyjeżdżał też na ja­
k iś czas do Szwajcarji w celu zapozna­
nia się z organizacją milicji obyw atel­
skiej, jako siły zbrojnej Szwajcarji.

Pozostaje on nadal na urlopie b ez te r­
minowym.
ZWIĘKSZENIE KOMPETENCYJ DE­
PARTAM ENTU UBEZPIECZEŃ SPO­

ŁECZNYCH M. P  i O. S-
D epartam ent ubezpieczeń społecz­

nych Min. P racy  i Op Spoi przejął od 
U rzędu K ontroli U bezpieczeń Min. S kar­
bu nadzór nad działalnością tow arzystw  
ubezpieczenia najmu pracy.

UTWORZENIE
ZWIĄZKU TRANZYTOWEGO 

POLSKI, NIEMIEC I SOWIETÓW

SM U TN Y  „JUBILEUSZ"
DZIESIĘĆ LAT KOMUNIZMU POLSKIEGO

PRZEGLĄD PRASY

W dniu wczorajszym zakończone zo­
sta ły  trw ające od dwuch tygodni roko­
w ania tranzytow e między Polską, Niem­
cami i Z. S. R. R. w  wyniku rokowań 
zaw arta  została umowa w spraw ie u- 
tw orzenia w początkach roku przyszłe­
go związku tranzytow ego Polski, Nie­
miec i Z. S. R- R. Ze względu na  i o, ie  
Polska w związku z powyższym jest k ra ­
jem tranzytowym , zarząd związku tran- 
rvtow ego spraw ow any będzie prze* 
Niemcy.

W  „Prawdzie" (18 grudn ia) znany  
p. Wałecki u ro czy śc ie  „obchodzi 
ta s iem co w y m  fe lje to n em  10-tą_ r ° cz* 
n icę z a ło żen ia  Komunistycznej Par- 
tji Polski.

O p o w iad a  w ięc „w yższym  sty lem  , 
te  zn aczy  sp ec ja ln ie  - słodkaw ym , 
o jej „zasłu g ach " i t , d. Is to tn y c h  
jed n ak  „zasług", oczyw iście , p rz y to ­
czyć  n ie  m oże an i jednej, bo  ani jed­
nej realnej zdobyczy  dla klasy robot­
niczej KPP. nie uzyskała. N ato m ias t, 
o p o w iad a jąc  o ty c h  o p ro m ien io n y ch  
zasługam i dziejach , a u to r  m im ow ol­
n ie m usi w sp o m in ać  o u staw iczn e j 
chwiejności w  p ro g ram ie  i ta k ty c e . 
W  te n  sposób  dzieje P a r tji  s ta ją  się 
dziejami błędów. „

O bejrzyjm y, id ąc  z a  „ fachow em  
k ie ro w n ic tw e m  ob. Wałeckiego g łó ­
w ne e tap y .

Etap I. P a r t ja  p o w s ta ła  16 g ru d ­
n ia  1928, jed n ak o w o ż  „sam a  o tem  
n ie  w ied ząc , b y ła  o b c iążona  le w ic o ­
w o - socjalistycznem dziedzictwem". 
S tą d  —  błędna taktyka b o jk o tu  w y ­
b o ró w  w  r. 1919; o ch ło p ach  w  p ro ­
g ram ow ej d e k la ra c ji an i s łow a; o p r a ­
w ie  n a ro d ó w  do sa m o o k re ś le n ia  —  
ró w n ież .

B łęd y  i jeszcze ra z  b łędy!... w zd y ­
cha  p. W a łeck i.

Etap II. II z jazd  P a r tj i  b y ł zdecy - 
d ow an y m  k ro k i cn i w  k ie ru n k u  „zbol- 
szew izo w an ia"  P a r tji , —  c ieszy  się 
a u to r . A le  —  p rzv o o m in a  sob ie  —  
„n ie  och ron iło  to  P a r tj i  p rz e d  sz e re ­
giem  w ie lk ich  b łę d ó w  p raw ico w y ch  .

T a k  np. P a r tja  za ję ła  n ie jasną  p o ­
zycję w o b ec  „ tro ck izm u ", o p o rtu n i-  
s ty czn ie  s to so w a ła  ta k ty k ę  „ jedno li­
tego  fro n tu " , fa łszyw ie  tło m aczy ła  
la s ło  R ząd u  R o b o tn iczeg o , nie w y zy ­
sk a ła  fa li rew o lucy jnej 1923 r.

Żle, b a rd zo  źle. T rz e b a  się  p o p ra ­
w ić. _

Etap III. T o te ż  P a r tja  s ię  „ p o p ra ­
w ia" . A le  jak  m a c h n ę ła  na  lew o, 
„ tw zem ach n ęła"  o rzez  linję jedynie  
w ła śc iw ą  i zb aw ien n ą ., I o to  w  ro k u  
1925 „now e k ie ro w n ic tw o  P a r tj i  zna­
laz ło  się  pod  w p ły w em  b y ły ch  zasad -

n a  G W I A Z D K Ą
JEDYNY PODAREK TO

R A  D J  O

KAKAO 0W 1IAKE
W E D L A
n a j z d r o w s z e  d u  d z i e c i

n iczych  p rz e c iw n ik ó w  zbo lszew izo - 
w a n ia  P a r tj i  i p o p e łn iło  c iężk ie  u lłra -
lew e  b łęd y  .

Z now u c iężk ie  b łędy ! ^ a k ie  z t o /  
O to  np. p o c iąg n ą ł P a r tję  te ro r , z a n ie ­
chano  ro b o ty  zaw odow ej 11. d. M ało  
tego , w  m aju 1926 r . k ie ro w n icy  P a r ­
tji n ie zrozum ieli „ ta szy sto w sk ieg p  
c h a ra k te ru  p rz e w ro tu  P iłsu d sk ieg o "  i 
p o p a rli p rz e w ró t. _

Etap IV, czyli obecny- P o m e w aż 
chodzi o chw ilę  b ieżącą , au to r , z n a ­
tu ry  rzeczy , w p a d a  w  ton  p o ch w aln y  
i podn iosły . In acze j bow iem  ca łe  
„ s ław n e"  dzieje w y g ląd a ły b y  racze j 
n a  bałagan... A le i tu  a u to r  n ie  m oże 
n ie  stw ie rd z ić , i i  „w e w n ę trz n a  w a l­
k a  trw a ła  dalej, p rzy b ie ra jąc  n ie raz  
potwornie-frakcyjne formy i p o w a ż ­
n ie  ham ując  ro b o tę  P a r tji  . A u to r  
śp ieszy  dodać, iż  p rzy czy n ą  tk w ią  nie 
w  jakow ejś, b ro ń  B oże, „ in try d ze  , 
lecz  w „głębszych p o d s taw ach "  I to  
je s t p raw d a ...

W reszc ie  V etap, czyli przyszłość. 
T u  już m ożna śm ia ło  popuścić  cugli 
optymistycznej fantazji. A le  nasz  
„ ju b ila t"  - a u to r  je s t o sb tro żn y  i n ie ­
co „sm utny". „N ieb ezp ieczeń stw o  b o ­
w iem  odchy leń  o d  p raw dziw ej drogi, 
n ieb ezp ieczeń stw o  n a w ro tu  do u ltra -  
lew icow ej ch o ro b y , a zwłaszcza w  
ob ecn y ch  w a ru n k a c h  p rz e n ik a n ia  do 
P a r tji  w sze lak ich  prawicowych od­
chyleń i oportunizmu nie minęło".

T ak ie  są  te  osobliwsze e ta p y  m y ­
śli i czynów  P a rtji . D zieje P a r tj i  s ta ją  
się  pod  p ió rem  ch w alcy  jub ileu szo ­
w ego dziejami omyłek.

T e  b łę d y  i „o d ch y len ia"  o ra z  n a ­
m ię tn e  frak cy jn e  spo ry , n ie  u s ta ją c e  
an i na  chw ilę, m ają  is to tn ie  g łęb o k ą  
p o d staw ę . T ą  p o d s ta w ą  je s t bankruc­
two ideologji komunistycznej, jako 
całości —  a w ięc  i „ lew ej" , i „ p ra ­
w ej" , i „ śro d k o w e j" . P ew n e , n iezb y t 
z re sz tą  w ie lk ie , o p a rc ie  w części n ie ­
zad ow olonych  m as p a ru  ś ro d o w isk  w  
P o lsce  K P P . p o siad a , a le  poliycznie 
była całkowicie bezołodną ŵ  ciągu 
całego ubiegłego dziesięciolecia. K ar 
miła sw o ją  k lije n te lę  -— b a jk ą  o że-

laznym  w ilku , t . zn. o rew o luc ji s o ­
cjalnej, k tó r a  o to  w k o ń cu  w ybuchn ie  
i w szy stk o  p o m yśln ie  za ła tw i. Z a ­
m iast rew o lu c ji a to li p rzy sz ła  „ s ta b i­
lizacja" k ap ita lizm u . Jed y n y m  „ re a l­
nym " w yn ik iem  s ta ło  się  rozb ic ie  
k lasy  ro b o tn icze j w  o b liczu  k a p ita łu  
i o s łab ien ie  jej ro li w  najc ięższych  
chw ilach .

T o  też  sp o ry  frak cy jn e  o d eg ry w ają  
tę  ro lę , że maskują to  b a n k ru c tw o  
p o d staw o w e. „L ew ico w iec"  k o m u n i­
s ty c z n y  w ierzy , iż p o sz ło b y  lep iej, 
gdyby w ziąć k u rs  jeszcze  b a rd z ie j „na 
lew o ". „ P ra w ico w iec"  zaś  sądzi, że 
m ożna „o szu k ać"  rzeczy w is to ść , jeśli 
odchy lić  się „na p ra w o " . W in ę  n ie- 
sp d z ian ek  k aż d y  zw a la  n a  drugiego , 
ty m czasem  tk w i ona  w zasadach c a ­
łej ideologji. Żadna alchemja frak­
cyjna nie  zam ien i twardej rzeczywi­
stości.

O tóż  p. Walicki, jak o  o fic ja lny  
dziejop is i ch w a lca  sw ej P a rtji, te j 
p o d staw o w ej p ra w d y  w ypo w ied z ieć  
nie śm ie. O żad n y ch  rea ln y c h  zd o b y ­
czach  ró w n ież  n ic p o w ied z ieć  n ie  
m oże, bo ich nie było. N a w e t nie­
b ezp ieczn ie  je s t d o ty k a ć  teg o  te m a ­
tu , bo w y o ad ło b y  p o w ied z ieć , że 
8 godz. dzień  p ra c y , u rlo p y , ubez­
p ieczen ie  o d  ch o ro b y  i b e z ro b o c ia  
i t. d. k la sa  ro b o tn ic z a  zaw d zięcza  
socjalistom .

C óż te d y  p o z o s ta je ?  B ied n em u  
dziejopisow i n ie  p o zo sta je  n ic  innego, 
:ak  chw alić  „o fia rn o ść"  k o m u n is tó w  
L  w yliczać  —  b łędy . D o teg o  te ż  
•wdaściwie sp ro w a d z a  się c a ły  są ż n i­
s ty  a r ty k u ł p. Walickiego.

A  w ięc  m am y ta k i  w y n ik  w dniu
„ jub ileuszow ym "; , . ,

U Całkowita polityczna bezptod-
nosc, « |  j  /■ *

2) Nieprzerwany szereg błędów i
walk frakcyjnych; ,

3) Rozbicie i osłabienie klasy ro­
botniczej.

J a k  na  10-letmi jub ileusz  —  zam a-
ło, p. Walicki!

Kazimierz Czapiński.

PROPAGANDA
POWSZECHNEJ WYSTAWY 
KRAJOWEJ W SZKOŁACH

W najbliższych dniach eostani* wy­
dań* przez dyrekcję Powszechnej Wystawy 
Krajowej specjalna książka, poświęcona 
wystawie, a przeznaczona dla młodzieży 
szkolnej.

Książka powyższe, opracowana w poro­
zumieniu z władzami szkolnenii, zawierać 
będzie bogaty materjał do pogadanek w
szkołach. _

Książka wyjdzie w nakładzie 80.000 egz.

KOPALNIE
NA GRANICACH POLSKI

Nowoopracowane projekty prawa górni 
czego i naftowego regulują między ianemi 
kwestję własności kopalń na granicach Pol­
ski. Nabycie przez cudzoziemca kopalni w 
odległości 30 kim. od granicy polskiej wy­
magać będzie prócz zwykłych formalności 
także specjalnych zewoleń Min. Spraw 
Wt jakowych i Wewnętrznych.

1 MILJON LITRÓW dobrego WINKA I MIODU
wyprodukowała w tym roku wytwórnia

H. MAKOWSKIEGO w Kruszwicy, jednak...
S P I E S Z  S I Ę

zaopatrzyć niemi Twój stół świąteczny, gdyż zapasy się wyczerpują! 
7jp OT A RENETA", wytrawne i słodkie, „KRÓLOWA RENET", 

łactodne VERMOUTH OWOCOWY", lecznicze, „CZERWONE 
m i i w f f i  i MOCNE”, ..PO RTW M i r a / J O W Y -  „toK A Y  
n w n rn W Y "  wino deserowe. „MALAGA KRAJOWA , czerwoneUWUL.UW x ^ serowg( ( M1ÓD piAST„ trójniak 1922 rokU(

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  s k ła d a c h  w in .-k o l.

RsiążKi gwiazdkowe ■
nabywajcie w

„ K S I Ę G A R N I  ROBOTNICZEJ“  K
w Warszawie, WARECKA 9. łel. 229-70.

PAMIĘCI DOKTORA JOZEFA ZIELIŃSKIEGO
W rocznicę śmierci d-ra Józefa Zieliń­

skiego chcielibyśmy w tych kilku sło­
wach uprzytomnić naszym czytelnikom
Jego duchową postać, to  miejsce i to 
znaczenie, jakie miał w dziedzinie za­
gadnień ochrony pracy i zdrowia robot­
nika i jakie ma w dalszym ciągu, na 
śmierć nie bacząc.

Niedawno „Robotnik w krótkie, no­
ta tce  sprawozdawczej o ostatnim  nume­
rze „Higjeny P « c y "  przypomnia.l re ­
dakcji tego pożytecznego pisma, datują, 
cego swe powstanie od Rozporządzenia 
Prezydenta o zapobieganiu chorobom 
zawodowym i ich zwalczaniu, że jeszcze 
na długo przed rokiem 1927 pracow ał na 
tem polu niezapomniany nasz tow a­
rzysz — dr. Józef Zieliński, poruszając 
yj  szeregu świetnych artykułów  r.a ła 
mach „Robotnika", zagadnienia chorób 
zawodowych, szkodliwych wpływów 
pracy, zapobiegania im i  t. d.̂

Była to  tylko część olbrzymiej i płod­
nej pracy, jaką dr. Józef Zieliński z nie­
zmordowaną energją, z niesłabnącym  
nigdy entuzjazmem pełnił do końca ży­
cia. A rtykuły o higjenie pracy z „Ro­
botnika" utw orzą piękną całość w  ksią­
żeczce, k tóra rychło ukaże się nakła­
dem Instytutu Gospodarstw a Społecz­
nego, jednym z czynnych w spółpracow ­
ników którego był dr. Zieliński. Ksią­
żeczka ta będzie niewątpliw ie bardzo 
cennym, bardzo pomocnym podręczni­
kiem dla inspektorów  pracy, dla dzia­
łaczy Związków zawodowych robotni­
czych, tak  właśnie, jak tego chciał 
autor.

D-r Zieliński pracow ał przez szereg 
la t nad higjeną pracy w M inisterjum 
Pracy i Opieki Społecznej i projekt roz­
porządzenia o zapobieganiu chorobom 
zawodowym i ich zwalczaniu był Jego 
ostatniem  dziełem, którem  się tak  bar­
dzo cieszył i wytężona praca nad k tó ­
rem  sta ła  się w dużej mierze powodem 
przem ęczenia Jego mózgu i przed­
wczesnej śmierci.

Życiorys pośm iertny d-ra. Zielińskie­
go, zamieszczony w  kw artalniku Mini­
sterjum, podnosi znaczenie prac, jakich 
dokonał w życiu, ostatnio w Polsce, a 
na pogrzebie doktora przedstaw iciel 
Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych odtworzył w swem przemówieniu 
tę ogromną ralę wykładow cy i wycho­
wawcy w zakresie higjeny pracy, jaką 
spełnił d-r Zieliński w stosunku do se­
kretarzy  związków zawodowych.

Gzem był on dla nas — ludzi, pracu­
jących w Polsce nad ochroną robotnika, 
nie wyrazimy nigdy dostatecznie, po­
wiemy tylko, że szkolił nas w zagadnie­
niach higjeny pracy za pomocą swych 
w ykładów, sw ych podręczn ;ków, 
sw ej — niedokończonej już — Encyklo­
pedii. Słowa są tu  zbyt słabe i bezbarw ­
ne, by mogły zobrazować potężny, nie­
ograniczony, dziś i do końca życia n a ­
szego żywy i czynny wpływ, jaki miał 
na nas d-r Zieliński.

Pisząc te słowa bez żadnego uprze­
dniego porozumienia z kolegami, stw ier­
dzam, ie  wyrażam  tu uczucia i myśl. n e 
tylko swoje osobiste, lecz całego grona 
inspektorów  pracy, którzy tak  jak ja

I poczytują sobie za najwyższe szczęście, , 
że byli uczniami d-ra Zielińskiego, że 
będąc już inspektorami pracy, od mego 
się uczyli, jak czuwać nad zdrowiem 
robotnika, jak otoczyć to największe bo­
gactwo Rzeczypospolitej - -  pracę czło­
w ieka — czujną, wierną, nigdy me słab­
nącą opieką.

Rok mija od śmierci d -ra  Zielińskiego, 
a jednak i teraz wciąż musimy się z Nim 
naradzać w trudnych nieraz i zawiłych 
kwestjach rozpoznawania niebezpie­
czeństw, grożących życiu i zdrowiu ro­
botnika; odczytujemy Jego dzieła, a 
pamięć usiłuje mozolnie odtworzyć to, 
co się od Niego słyszało w  rozmowach, 
podczas wspólnych wizytacyj fabryk, 
we wskazówkach, udzielanych telefo­
nicznie, tak  wyczerpujących zawsze, tak  
niezwykle pomocnych. Dziś jeszcze każ­
de udatne, poważne, gruntowne zbada­
nie środowiska higjenicznego fabryki, 
dokonywane przez nas, jest kierow ane 
jakby Jego ręką; każda praca nasza w 
tym zakresie jest dziś napisana dzięki 
Niemu, k tó ry  potrafił troskę  o zdrowie 
robotnika nazawsze zaszczepić w nasze 
dusze. Jeżeli życzliwem słowem wspo­
mniało pismo robotnicze mój artykuł o 
Tomaszowskiej Fabryce Sztucznego 
Jedw abiu w  „Higjenie Pracy", jeżeli 
z tego powodu irytują się pisma przem y­
słowców, usiłując — bez najmniejszego 
zresztą powodzenia — dowieść, że bez­
karne zatruw anie robotników  ma się 
pokryw ać tajem nicą techniczną czy han­
dlową przedsiębiorstw a, k tó rą  musi 
taić przed społeczeństwem  inspektor 
pracy w ciągu 50 lub 100 la t (dosłowniel 
patrz  „Kurjer Polski" z dn. 20 b. m.l.

jeżeli z całą świadomością i z poczu­
cia obowiązku służbowego oraz oby­
w atelskiego będziemy analizowali szko­
dliwość wpływów produkcji na organizm 
ludzki i będziemy — właśnie gwoli do­
bru publicznemu — czynić o to  alarm, 
budzić, nawoływać do uzdrowienia w a­
runków  pracy w Polsce. to w łaś­
nie d-rowi Józefow i Zielińskiemu za­
wdzięcza robotnik polski że zagadnie- 
ńia higjeny pracy z półek bibljotek nau- 
kowych zstąpiły do życia.

Jesteśm y całkiem między sobą zgo­
dni, my grono inspektorów, ochraniają­
cych pracę z urzędu oraz ci działacze 
zawodowi robotnicy, którzy się bliżej 
z d-rem Zielińskim zetknęli, i e  długo 
nikt nie zastąpi robotnikow i polskiemu 
tego Najwierniejszego Przyjaciela, o du­
szy wielkiej i wiecznie płonącej, o in te­
ligencji bystrej, czujnej i wrażliwej, o 
secrcu rycerza i poety, k tóry  najbar­
dziej płomienne ukochanie swego ży- 
cia — ideę W yzwolenia Człowieka P ra­
cy — doniósł do grobu niezachwianą 
i nieprzygasłą.

Toteż, składając w yrazy niezmienne­
go żalu w .ręce niepocieszonej tow a­
rzyszki życia, pracy i ideałów dra Zie­
lińskiego — Jego  Żony — możemy Ją 
uroczyście zapewnić tak , jakeśmy to 
uczynili nad grobem: że duch dra Józefa 
Zielińskiego żyje pomiędzy nami, kieruje 
naszą pracą, zachęca do w ytrw ania, do­
pomaga w trudnościach i dalej tworzy, 
dalej gruntuje w naszych licznych, 
drobnych, zgodnych wysiłkach W ielkie 
Dzieło swego życia.

„Volksbund" a wojew. Grażyński. 
„Rzeczpospolita" w raca do starcia 

min. Zaleskiego z min. Stresem annem  w 
Lugano i oczywiście broni stanowiska 
polskiego, oskarżając „Volksbund" o 
działalność autypolską, a Niemcy o prze­
śladowanie Polaków zakordonowych. 
Dobrze. Ale dlaczego skonfiskowano 
pisma niemieckie na Górnym Śląsku za. 
wydrukowanie listu otw artego „Volks- 
bundu" do min. Zaleskiego? Czy w opi- 
nji zagranicy nie budzi to podejrzeń, że 
władze polskie mają coś do ukrywania 
w stosunku do „Volksbundu” ? A w li­
ście tym jest jeden punkt b. ciekawy. O- 
to stwierdza on, że póki nie było woje. 
wody Grażyńskiego większość zatargów 
o szkolnictwo „Volksbund" załatw iał ca 
miejscu, nie apelując do Ligi Narodów. 
Dopiero z chwilą zapanowania ery sana­
cyjnej wojew. Grażyńskiego Niemcy nie 
mogą porozumieć się bezpośrednio z Po­
lakami i muszą uciekać się do Ligi. Je ­
żeli to jest prawdą, to trudno się dziwić 
furji konfiskacyjnej woj. Grażyńskiego, 
ale też nie można ferować od ręki wyro­
ków, potępiających w czambuł „Volks- 
b m d '.

Afganistan, Boliwia, p ---*w aj.
„Głos Praw dy" i „Polska Zbrojna" pi­

szą o ogniskach wojennych na południu 
Ameryki i o powstaniu afganistańskiem.
W artykule „Głosu” rozbrzm iewa nuta 
niewiary w pokój i w Ligę Narodów. 
Nieściśle przytem — zdaniem naszem — 
pismo ło  tłomaczy zaprzestanie wojny 
Boliwji z Paragwajem trudnościami p ie­
niężnemu Istotnym powodem zdaje się 
być groźba blokady ze strony sąsiadów 
obu tych państw.

Organ wojskowy jest pełen sympa tji 
dla Amanullaha i życzy mu powodzenia 
w walce z powstańcami, wychodząc z 
założenia, te  idzie tu o walkę kultury 
europejskiej z zacofaniem i fanatyzmem 
wschodnim. Trudno jednak nam tutaj w 
Europie osądzić, czy rewolucja afgan:- 
stańska ma istotnie ty łk a  podkład kul­
turalny, czy w grę nie wchodzą inne 
jeszcze czynniki.

Konstytucja ks. Sapiehy.
„S ł°w o“ wileńskie podaje szkic pro­

jektu jeszcze jednej konstytucji, której 
autorem  jest osobiście ks. Sapieha. Już 
sam ten fak t mówi wiele. Dotychczas p. 
Sapieha wsławił się jako burzyciel kon­
stytucji, obecnie w ystępuje jako twórca... 
P rojekt p. Sapiehy jest dość oryginalny, 
gdyż na miejsce jednego Sejm - -roponu- 
je on aż cztery ciała, mianowicie: 1) 
W ielką Radę Państw a do opracowania 
ustaw, 2) właściwy Sejm z wyborów po­
wszechnych do uchwalania ustaw, 3) Se­
nat do kontroli Rządu i 4) trybunał do 
obrony ludności przed nadużyciami ad­
ministracji. W  ten sposób ma być wy­
tępione partyjnictw o z życia polskiego. 
Nie możemy tu bliżej zajmować się tym 
projektem, ale wydaje się nam. ie  ćwiar- 
towaniem Sejmu rodzdzieli się tylko p a r. 
tyjniotwo na cztery odrębne ciała (mi­
mo, że tylko Se f̂m ma powstać z wybo­
rów), ale nie zniszczy się go.

Emigracja.
„Kurjer Polski" zajmuje się ważnem 

zagadnieniem usprawnienia naszej poli­
tyki emigracyjnej, k tóra  niedomaga gło­
wnie z powodu braku jednolitego kiero­
wnictwa, ponieważ sprawy emigracyjne 
podlegają Urzędowi Emigracyjnemu, 
działającemu z ramienia Min. Pracy, za­
granicą zaś czuwają nad emigracją z ko­
nieczności nasze posterunki dyplom aty, 
czne, podlegające Min. Spraw  Zagr. U- 
ważamy. ie  niedomagania emigracyjne 
mogą być usunięte tylko na drodze 
w spółpracy władz z organizacjami ro ­
botnicze mi.

„Kunktatorstwo" Rządu. 
„Przedśw it" zarzuca Rządowi kunkta­

torstwo w stosunku do urzędników. AW 
zaraz zląkł się swe opozycyjnej „odw a­
gi” i zajrewnia Rząd, ie  nie chce mu ro­
bić „na złość".

Tv, się nazywa ,/rzeczowy" stosunek 
do Rządu, B.

tu
!»

f .

Halina Krahelska.

POSTRACH DAM.
— W idzi pani, — właściwie taniec 

ten  w cale mnie nie bawi. Ale czego się 
nie robi dla pięknych kobiet... .
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OSTRZEŻENIE
Kom itet „Gwiazdka11 Rady Szkolnej 

m. W arszaw y zw raca się do W. PP Do­
zorców Domowych z ostrzeżeniem , aby 
'zebranych na listy Kom itetu sum, nie 
doręczali nikomu poza biurem  Komisji 
Opiek Szkolnych (Hipoteczna 5).
' Pp. Dozorcy, którzy z paw odu choro­
by lub zbyt dalekiego m ieszkania oso­

biście pieniędzy według w skazanego a- 
dresu odnieść nie mogą, proszeni są o 
telefoniczne zawiadomienie o tem Biura 
Komitetu (teł, 519-03. 517-35, 163 32), 
k tó re  po odbiór pieniędzy wydeleguje 
zaopatrzoną w odpowiednie upoważnie­
nie osobę.

WPROWADZENIE NAZWISK W TURCJI
De reform  w prow adzanych przez o- 

becnego w ładcę Turcji, M ustafę Kema- 
la Paszę, zaliczyć należy także zaopa­
trzenie wszystkich obywateli tureckich 
w rodowe nazw iska, k tórych dotychczas 
nie posiadali. Posługiwanie się samemi 
imionami z dodawaniem  przydomków, 
przew ażnie z Koranu czerpanych, stw a­
rz a ło  często nieporozum ienia i powi­
kłania, raz komiczne, a nieraz dosyć 
tragiczne dla osób w grę wchodzących.

Dawniej radzono sobie w ten sposób, 
że do rozpowszechnionych i popularnych 
imion dodawano jeszcze miejsce urodze­

nia, zawód albo znak szczególny osoby. 
Obecnie jednak i te  ściślejsze określenia 
okazały się niew ystarczającem i. N;eda- 
wno naprz. zdarzyła się w sądzie w Kon­
stantynopolu spraw a, w której cały sze­
reg osób nosił popularne imię „Ali". 
Policji z trudem  udało się ustalić, który 
Ali jest oskarżonym, a k tó ry  oskarży­
cielem lub świadkiem. Zarządzenia 
w ładz angorskich położy kres takim  i 
tym podobnym nieporozumieniom.

Turcja szybkiemi krokam i europeizu­
je się.

PODWÓJNY NUMER ŚWIĄTECZNY

„POBUDKI11
Ukazał się już i j°st wszędzie do nabycia.

Świąteczny numer „Pobudki11 Bazy 24 
strony druku i 43 ilustracje i winiety. 
Odznacza się doborową treścią 

cena tylko 40 groszy.
Treść numeru. Do naszych czytelni­

ków  i Przyjaciół. Zygmunt Łotocki: 
Śnieg (nowela). Al. Maliszewski: Bal­
lada. Arkadij Awerczenko; Dobry znak. 
Legenda i rzeczywistość. Wig:,1;a. Jak  
kto spędzi święta. Stanisław Dobrowol­
ski: Odezwa do dzieci. Marjan Markow­
ski: “Lotnicy. Aleks, Maliszewski: Ry­
siowi śniła się ciocia. Kolenda Jerzego 
lizuska. Zygmunt Łctocki: M arsyljanka. 
W rocznicę śmierci Narutowicza. Na

szańcach czerwonej W arszawy. Królo­
wie baw ełny w  Łodzi pogodzili się. Dla­
czego robotnicy łódzcy głodują. W  c.. 
bronde wolności i niezależności sądów. 
Przeciw paskowaniu ziemią. Historja pe­
wnej dżungli. Co komu dajemy na 
gwiazdkę. Rozmówki w Lugano. Hallo! 
mówi autom at „Pobudki" z powodu 
zgonu tow. Formińskiego. List Joffego 
do Trockiego.

Prócz tego stałe interesujące działy,
Natychmiast opłaćcie prenumeratę na 

pierwszy kwartał 1929 roku. Adres Re­
dakcji i Administracji: Warszawa ul. 
Warecka 7.

W iadomości z CAŁEGO KRAJU

„CHŁOPSKA PRAWDA11
ORGAN P.P.S. I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO ROBOTNIKÓW

ROLNYCH
Nr. 1 (133) z datą 1 stycznia 1929 r. W yszedł z druku

Treść: Rozpoczynamy Nowy Rok wal­
ki; Chłopi i robotnicy do szeregu; W ez­
wanie — wiersz E. Milewskiego; Wszy­
scy zwolnieni, zaraz po 1-szym stycznia 
do Związku Zaw. Rob Rolnych; Bez­
czelność obszarnicza; „Obszarnicza Pra­
wda11; z Sejmu; w szóstą rocznicę za­
mordowania Gabrjela Narutowicza; Do 
nich — Wiersz J. Tuwima; Walka o u- 
miowy zbiorowe; z księżej łąki; Zbro­
dnie obszarników i ich pachołków: Po 
60 latach służby, bierz torbę i idź na że­

bry; Co słychać w kraju; Co słychać za­
granicą; Poradnik Gospodarstw Wiej­
skich; Wydrwigrosze przed sądem, Po­
moc Kasy Zapomogowej Związku Zaw. 
Rob. Rolnych; Korespondencje; Życie 
organizacyjne. W  odcinku: Ziemianie.

Cena egzemplarza 10 groszy.
Prenumerata roczna 2 zł. 20 gr.; pół­

roczna 1 zł. 15 gr.
Redakcja i Administracja: Warecka 7.
Nakład 50.000 egz.

WARSZAWA ROBOTNICZA
Zwycięskie zakończenie stra jku  w  fabryce „Stanrej"

Ajencja B. I. P. donosi: 8 b. m. wy­
buchł strajk robotników  fabryki e lek tro ­
technicznej „Stanrej" (Narbuta 16), z po­
wodu nieregularnego w ypłacania robo­
tnikom zarobków. Na konferencji u in­
spektora pracy delegaci robotników  wy­

sunęli szereg postulatów ; między in. za­
stosowanie w firmie „Stanrej" umowy

zbiorowej, zaw artej w przemyśle m eta­
lowym. Po kilkugodzinnych debatach 
strony doszły do porozumienia, przy- 
czem zarząd firmy zobowiązał się wy­
płacić robotnikom  zaległe zarobk- do 
24 b. m., jak również przyjął warunki 
przew idziane w umowie zbiorowej. Ro­
botnicy przystąpili w sobotę do pracy.

Demonstracyjny s tra jk  bankowców
W Banku dla Spółdzielni Sp. Akc. Se­

natorska 32 wybuchł w piątek strajk 
emonstracyjny, który trwał do godz. 2

po poł. s

Powodem strajku było zredukow anie 
przez Dyrekcję bez odszkodowania — w 
•związku z rozpoczęciem kursu redukcji 
— 4 pracowników, którzy byli zatru ­
dnieni w tej firmie od jej założeniah 
• W spraw ie tej interweniowali praco- 
.wnicy Banku, oraz Powszechny Związek 
pracowników bankowych, do którego

w s t r z y m a n ie  r u c h u
t o w a r o w e g o  NA KOLEJACH

, P. m inister komunikacji w ystosował do 
W szystkich dyrekcji kolejowych okólnik, 
regulujący ruch pociągów w okresie nad- 

r. zących świąt. Ruch pociągów tow aro­
wych wstrzymany będzie w poniedziałek, 
24 b. m. o godz. 18 do godz. 18 w środę, 26 

m. z wyjątkiem pociągów przew ożących 
pilne ładunki wojskowe, artykuły ulegające 
szybkiemu zepsuciu oraz żywy inwentarz.

pracow nicy ci należą, ale interw encje te 
nie odniosły żadnego skutku To stano­
wisko Dyrekcji spowodowało wybuch 
strajku demonstracyjnego.

Postanowiono, iż w najbliższym cza­
sie ogłoszony zostanie strajk w Banku w 
obronie pokrzywdzonych

„Nasz Przegląd11, którego udziałowcy 
są również udziałowcami Banku dla 
Spółdzielni sp. akc. Senatorska 22 — nie 
chciał umieścić kom unikatu o zatargu.

M a

imuaa rauta*
znane od 1602 rok o.

u m V i l " " '  ł o , « d e l * o d  r e ­
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1 d o  2 p igu łek  aa noc.
Cena pod. Zł 1.35 wyrobu apteki

K arczew sk i T uszyńsk i,
W arszaw a. Trębacka 4. 

Żądać aptekach i składach 
t  Z A K O N N IK IE M “

TRAMWAJE I PTUBUSy 
W ŚWIĘTA

Dorocznym zwyczajem ruch tramwajów 
i autobusów  miejskich w Wigilję św iąt Bo­
żego Narodzenia, dnia 24 b. m. przerw any 
będzie po południu w takim porządku aby 
ostatn ie wagony tram w ajow e i autobusy 
zjechały do zajezdni o godz. 18-ej m. 30. 
W dniu 25 b. m. ruchu autobusowego nie 
będzie, ruch zaś tramwajowy rozpocznie 
się w tym dniu o godz. 22-ej (na linjach no­
cnych Nr. Nr. 10 i 20).

Od dnia 26-go b. m. zarówno ruch tram ­
wajowy jak i autobusowy odbywać się b ę ­
dzie normalnie.

mim URZĘDOWANIA
PRZED ś w ię t a m i

W e w szystkich urzędach państw ow ych 
urzędow anie trw ać będzie w poniedziałek, 
24 b. m., do godz. 12 w południe. Normalne 
zajęcia rozpoczną się w czw artek, 27 b. m. 
o zwykłej porze.

Walka łódzkich w ładz 
z drożyzną

ŁÓDŹ.
W czoraj odbyło się posiedzenie Miej­

skiej Komisji Cennikowej na którem  ob­
niżono cenę chleba do gr. 50 za k!g.

0 udostępnienie zabzw  
dzieciom robotniczym

ŁÓDŹ.
M agistrat postanow ił wezwać w łaści­

cieli placów niezabudowanych do wy­
dzierżawienie ich M agistratowi, w celu 
urządzenia na tych placach miejsc za­
baw i gier dla łódzkich dzieci robotni­
czych.

Ankieta o warunkach m iesz­
kaniowych nauczycielstwa

ŁÓDŹ.
Miejska R ada Szkolna postanow iła 

przeprow adzić ankietę  w spraw ie w a­
runków  mieszkaniowych nauczyciel­
stw a szkół powszechnych w Łodzi Ini­
cjatywę dał W ydział S tatystyczny .Magi­
stratu , k tóry  też będzie wykonawcą pro­
jektu.

Na temże posiedzeniu Rady Szkolnej 
postanowiono przystąpić do prac orga­
nizacyjnych około założenia w ł  odzi 
Muzeum Pedagogicznego. Muzeum to 
będzie częścią składową, projektow ane­
go miejskiego Muzeum Nauki i Sztuki.

Biuro kontroli miejskiej
ŁÓDŹ.

M agistrat postanow ił pow ołać do ży­
cia organ kontrolny, w postaci Biura 
Kontroli Miejskiej, k tóre  czuwać będzie 
nad spraw nością urzędowania poszcze­
gólnych agend M agistratu, staw iać wnio­
ski w spraw ach organizacyjnych, reo r­
ganizacyjnych i t. p.

Nowe prezydjum Rady 
Rady Miejskiej

LUBLIN.
Ajencja Wschodnia donosi z Lublina, 

iż na onegdajszem posiedzeniu Rady 
Miejskiej dokonano wyborów prezvdjum 
Rady (poprzednie prezydjum podałc się 
do dymisji).

Większością głosów P. P . S. i Bandu 
wybrano dawne prezydjum, z wyjątkiem  
2 sekretarzy, którzy zgłosili akces do 
B. B. S.

Zatarg w  przedsiębiorstw ie 
kamieniołomów

KATOWICE.
P.A.T. donosi: W przedsiębiorstw ie

kamieniołomów w Imielinie wybuchł za­
targ na tle nie w ypłacenia zarobków o- 
koło 200 robotnikom.

Na skutek interw encji okręgowego 
inspektora pracy, inż Galleta, zarząd 
kamienołomów przyrzekł dołożyć wszel­
kich starań, aby w ypłata uskutecznio­
na była częściowo do soboty 22 b. m.

W obec widocznej nieodpowiedniej go­
spodarki zarządu przedsiębiorstw a, in­
spektor pracy zagroził złożeniem wszel­
kiej odpowiedzialności na zarząd fsbry- 
ki, o ileby do soboty zarobki nie zosta­
ły wypłacone robotnikom

Śmierć przy pracy
KRÓLEWSKA HUTA.

W tutejszej hucie „Król" zaszedł nie­
szczęśliwy wypadek, który zakończył 
się śmiercią 18-Ietniego murarza Die­
tricha. Dietrich pchał w górę po desce 
rusztowania wózek z koksem, który w 
pewnej chwili spadł z deski pociągając 
za sobą Dietricha z 15 metrowej wyso­
kości. Dietrich poniósł śmierć na miej­
scu.

Jak  się tworzy B. B, S.
GRODNO.

Mówią tu o tem od dłuższego już 
czasu... Agenci B. B. S. czynią wywia­
dy, sondują opinję, odwiedzają naszych 
towarzyszy pod pozorem zamiaru wstą­
pienia do naszej organizacji Partyjnej.

„Sztab" B. B. S. już jest w pogoto­
wiu. Popierają go w naszem m ieścili 
wysocy przedstawiciele władz, oraz 
paru wypędków z naszej starej Pepe- 
sowskiej gromady.

Brak tylko ludzi, którzyby się dali 
obałamucić i odciągnąć od naszej orga­
nizacji Partyjnej. Również niema ani 
jednego Związku z liczby 17 istnieją­
cych w Grodnie związków klasowych, 
kótryby nie rozumiał oszukańczych 
zamiarów B. B. S. Da tego też „sztab" 
nowej organizacji jest, ale bez szere­
gowców. Robotnik Grodzieński jest za 
dobrze uświadomiony klasowo, aby się 
dał otumanić wyrazem „rewolucyjny".

Mimo to wszystko „B. B. S. próbuje 
działać.

Zwolniono bez żadnych uzasadnio­
nych powodów trzech pracowników 
kasy chorych. Jeden z nich to nasz to­
warzysz partyjny, kóremu czyni się ci­
chy zarzut, że brał udział w  akcji Ra­

dy Związków przeciw ko byłemu ko-^ 
misarzowi Pawłowskiemu. Godny na­
stępca Pawłowskiego, podobno już 
„bebechorwiec”, postanow ił spróbować. 
Jeśli się uda, to  w następnej kolejce 
zostaną wyrzuceni inni najlepsi nasi to ­
w arzysze, pracow nicy kasy chorych, a 
wówczas i „frakcję" łatwiej będzie 
tworzyć.

Bezmyślne te  zwolnienia oburzyły 
Związek pracow ników  kasy chorych, 
który postanow ił najostrzej zapro testo ­
wać przeciwko próbom nowego pana 
komisarza. Opinja robotnicza Grodna, 
z tego powodu jest podminowana. Jeśli 
kom isarz nie cofnie dymisji zwolnio­
nych, pracow nicy kasy chorych poprą 
swą żądanie strajkiem . Rada Związków 
jest przygotowana proklam ować ogólny 
strajk  solidarności. Poważniejsze Związ­
ki już przygotowują się do akcji.

Ponieważ prak tyka  w ykazała, że w 
czasie strajku pracow ników  użytecznoś­
ci, wojsko nie potrafiło uruchomić e- 
lektrow ni i wodociągu; przeto zjawili 
się teraz w elektrow ni miejskiej ofice­
rowie saperscy celem bliższego zapo­
znania się z maszynami.

G ra jest więc pianowa, system atycz­
na, a celem jej jedynym — stworzenie 
B. B. S.

Lecz niech panowie ci nic łudzą się 
nadzieją, bo wszelkie podobne usiłowa­
nia chociaż by przy pomocy władz, po­
licji i pieniędzy — spalą na panewce.

A teraz parę słów pod adresem  pana 
komisarza Kasy Chorych.

27 listopada zgłosił się do Kasy cho­
ry robotnik tow. Asz. Po zbadaniu 
przez lekarza, uznany został za zdrow e­
go, z poleceniem pójścia do pracy. W 
pięć godzin po takiej djagnozie lek a ­
rza Asz zmarł. Czy można to nazwać 
uczciwem traktow aniem  swych obo­
wiązków przez lekarza?

Na tym punkcie pan Komisarz Kasy 
Chorych ma wdzięczne pole do pracy. 
Tu jego rola, ą nie współdziałanie z 
„rozłamowcami".

Zakłócenie pogrzebu 
przez policję

i GRODNO
28 listopada w yprow adzono na cmen­

tarz  zwłoki tow. Asza. Poniew aż był on 
członkiem  Związku Zaw. Robotników 
Przem ysłu Spożywczego, p rzeto  na cze­
le konduktu pogrzebow ego niesiono 
sztandar tegoż Związku.

W pewnej chwili zjawił się przodow ­
nik policji p. Łukaszew icz, rzucił s ę na 
sztandar i ..skonfiskował" go z tego po­
wodu, że jest czerwonego koloru, a re ’ 
sztując jednocześnie tow. Szakiela, Szos 
taka i innych.

U p. przodow nika interw eniow ał se­
k re ta rz  Związku, ale przodow nik ośw ia­
dczył, że jeśli Związek ma sztandar ko­
loru czerwonego, to  napew no jest to 
związek komunistyczny!

Dopiero na interw encję p rzedstaw i­
ciela Rady KI. Zw. Zaw., sz tandar zw ró­
cono, a aresztow anych zwolniono

W ładze przełożone winny pouczyć 
panów  przodow ników , jak wyglądają 
sztandary  związków klasowych, aby u- 
niknąć na przyszłość zakłócania uro­
czystości pogrzebowych przez policję.

Groźby Samozwańczego 
„Komitetu"

Pow. SochaczewsSd.

Jakiś samozwańczy „kom itet zaw ia. 
damia wszystkich rzemieślników chrze­
ścijan, grożąc każdemu, ktoby się me 
podporządkował temu komitetowi, że 
nie będzie mu wolno prowadzić dalej 
warsztatu, a więc pracować uczciwie na 
swoje i rodziny utrzymanie.

Oto tekst owego zaświadczenia:
„Prosimy Szanownego Pana o poucze­

nie wszystkich rzemieślników w tam tej­
szej gminie, że w dniu 12 grudnia b. r. 
upływ a term in rejestracji rzemieślników. 
Nierejestrorvanym nie będzie wolno pro­
wadzić dalej warsztatu.

Przynieść ze sobą zaświadczenie gmi­
ny, jak  długo prowadzi w arsztat i pa­
ten t za rok 1927 (jeżeli jest).

Informacji udziela K omitet rzemieśl­
ników chrześcijan na powiat Sochaczew, 
ski w Sochaczewie: u D yrektora Gimna­
zjum Sejmikowego lub u p. Zielonkiewi. 
cza, sklep obuwia, ul. W arszawska dom 
Ty Imana lub u p. Adama G ellerta, ko­
wala, ul. Kolejowa i u  p, Rothmila ul. 
Staszica.

Komitet'.

Uważamy, że to jest zwykły szantaż, 
albowiem nikt nie ma praw a grozić rze­
mieślnikom, że jeśli się nie zarejestruje 
u chadeckich mężów zaufania, to nie 
wolno im będzie prowadzić swoich w ar­
sztatów pracy.

Czemu starostw o i komenda policji nie 
zabroni szantażystom grozić wolnym o- 
bywatelom ?

Wiec P. P. S.
KOZŁÓW SZLACHECKI 

Pow. Sochaczewski.
W niedzielę, dn. 16 b. m. odbył się u 

nas wiec sprawozdawczy tow. posła Śle- 
dzińskiego. Po obszemem wyjaśnieniu 
zebranym obecnej sytuacji politycznej i 
pracy w Sejmie, zgromadzeni włościa­
nie, robotnicy i kobiety jednomyślnie u- 
chwalili żądanie, by proponowane usta­
wy podatkowe, a zwłaszcza podatek 
gruntowy były oparte na progresji, i de- 
gresji; Rząd winien przyjść wsi z pomo­
cą przez udzielenie długoterminowych i 
nisko oprocentowanych kredytów na po­
dniesienie wydajności gospodarki rolnej.

Zgromadzeni wyrazili pełne zaufanie 
Związkowi Parl. Posłów Socjalistycznych 
i władzom centralnym partji oraz posta­
nowili zorganizować się w koło wiejskie 
P. P. S.

W iec zakończono okrzykami na rzecz 
rządu robotniczo - chłopskiego, solidar­
ności wsi i miast i P. P. S.

Hucznemi oklaskami dizękowano tow. 
Śledzińskiemu za przybycie na zgroma­
dzenie.

Urząd Wojewódzki przeciwko 
zapom odze d 'a  pracowników 

miejskich
BRZEŚĆ NAD BUGIEM.

W dniu 4 grudnia r. b. tutejszy Ma­
gistrat, działający na prawach Rady 
Miejskiej, postanowił wypłacić wszy­
stkim pracownikom miejskim jedno­
razowy zasiłek świąteczny, w  w yso­
kości 30% zarobków, które są tam 
niezmiernie niskie (np. strażacy zara­
biają około 130 zł. miesięcznie).

Pracownicy miejscy, nie otrzymujący 
przewidzianego rozporządzeniem Pre­
zydenta, dodatku komunalnego, w w y­
sokości 15% i dodatków, według 
szczebli, mieli nadzieję, że uchwalony 
zasiłek zostanie im wypłacony.

Tymczasem, Urząd Wojewódzki Pol­
ski, widocznie w  obawie, aby się pra­
cownicy nie „zbogacili11, odmówił za­
twierdzenia tej uchwały. To posunię­
cie Urzędu Wojewódzkiego, uniemożli­
wiło wypłatę należnego pracownikom 
zasiłku jednorazowego.

Ta niesłuszna decyzja, została za­
skarżona przez Zarząd Główny Związ­
ku do Ministerjum Spraw W ewnętrz­
nych, które, mamy nadzieję, uzna za 
właściwe, aby budżet miasta nie był 
uzdrawiany kosztem niedojadania pra­
cowników miejskich.

Tragiczny w ypadek  
w centrum Zakopanego

ZAKOPANE.

W czoraj w godzinach popołudniowych 
zdarzył się w centrum Zakopanego, na uli­
cy Krupówki, w strząsający wypadek.

Z doliny Strążyńskiej w racał sankam i za- 
przęźonem i w jednego konia, znany tu te j­
szy obywatel, Józef Bogdański. Niedaleko 
swego domu na Krupówkach, koń p rzestra­
szył się przejeżdżającego samochodu, sko­
czył w bok, przew racając sanki. Sanki 
wywróciły się, a Bogdański w yleciał na 
bruk, uderzając głową tak silnie, że doznał 
pęknięcia czaszki i licznych obrażeń na ca- 
ł\m  ciele. Przewieziono go zaraz do szpita­
la Klimatycznego i przystąpiono do opera­
cji. stan jego jednak jest tak  ciężki, że nie­
ma nadzieji utrzym ania go przy życiu.

WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU

Student jugosłowiański Stibor w 1 minu­
cie pokonał Czaję.

G arkow ienko w 19 minucie pokonał 
Chevaliers.

Pooshoff w 19 minucie pokonał Orłowa.
Czech Mrna zwyciężył w 29 minucie 

Szczerbińskiego.
Przybył słynny Murzyn Reginald Siki.
Dziś walczą: Schneider — Kraus; Stibor 

— La Favre; Pooshoff — Keller i decydu­
jąca odw etow a Mrna — Garkowienko.

CENTRALNA BIBLIOTEKA
Sekretarjat Egzekutywy komunikuje, 

że przystąpił do organizowania Bibljo- 
teki Centralnej Organizacji Warszaw­
skiej P. P. S.

Wzywa się tow .tow. do poparcia tej 
ważnej dla robotników sprawy przez 
składanie książek, dobrowolnych skła­
dek i zaofiarowanie swej czynnej pomo­
cy. Niezbędny jest też zakup większego 
księgozbioru. Pożądane włączanie ca­
łych bibljotek, przeznaczonych na cele 
publiczne. Potrzebne są szafy bibljo- 
teczne.

A d res: S ekretarjat O rganizacji War­
szaw sk iej P P S  —  W areck a  7, I piętro.



[CASINO * 7  f i . A P O L L O
I  O rkiestra symfoniczna pod batutą Adama Furmańskiego. O rkiestra zwiększo .

Rewelacyjny film polskiej wytwórni „Glorja" W arszawa 
wg natchnlonego arcydzieła STEFANA ŻEROMSKIEGO p. t.

P R Z E D W I O Ś N I E
ekranu M S ?  Cezary B .ry k . ZBYSZKO SAWAN Ojciec Cezarego STEFAN 
JARACZ. M atka Cezarego TEK LA JR A PSZO . Laura K ołciem ecka MARJA GOR- 
C7YŃRKA Karolina MARJA MODZELEWSKA. W anda JA GA  BORY 1 A.. Bar- 
wieki BOGUSŁAW SAMBORSKI. .Hipolit W ielosławski BOLESŁAW MIERZEJEWSKI 
Pani W ielosławska MARCELLO-PALIŃSKĄ Ksiądz A nastazy JANUSZI DZ FWON- 
SKI. Aniela i W iktoria (Ciotki Hipolita IRENA REBEK I MARJA MOGILNICKA 
t j r„k WŁADYSŁAW WALTER Maceiemnio B. SAPALSKI. bkalm cki OKTAW

KACZANOWSKL
Bilety ulgowe i passe-partout niew atnel W stęp na salę tylko przed rozpoczęciem 

każdego seansu! Ceny miejsc w obydwu kinach jednakowe!

ODOOOOOCOOCO JOOOaaX3DOOODQQO
O d w to r k u  u r o c z y s te  o tw a r c ie  

w y tw o r n e g o  k in a

A S T R  A ”

I

C Y R K D Z I Ś
o 4-ej pp.

R1BO i 16 innych atrakcyj o 8-ej 
program i d. c. walk:

1) PO O SH O FF-K O H LER
2) S T IB O R -L E  FAVRE
3) ;■ CHN 7 1 DER— KRAUSS
4) dec. MRNA—GARKOWIENKO.

z Życia partji
WARSZAWSKA ORGANIZACi 

P. P . S.
KOMUNIKAT.

Sekretariat Egzekutywy Warszawskiej 
Organizacji komunikuje, iż zamiana sta­
rych legitymacyj na nowe odbywa się 
na wszystkich dzielnicach w godzinach 
wieczorowych. Towarzysze, którzy iuż 
dożyli legitymacje stare do wymiany, 
mogę odebrać nowe na swych dzielni­
cach w sekretariacie. Należy się śpie­
szyć z odebraniem legitymacyj, aby każ­
dy członek Partji mógł wzięć udział w 
wyborach do normalnych ciał partyj­
nych na konferencjach dzielnicowych, 
będź to na Konferencji Warszawskiej 
Okręgowej. Terminy konierencyj będę 
podane w najbliższych dniach.
Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 

Organizacji P. P. S.
Dzielnica Jerozolimska. W  pią tek  dn. 28 

b- m. o godz. 7 wiecz. w lokalu W arsz. 
W ydz. Kob. P. P. S. Leszno 53 odbędzie się 
zebranie Dzielnicy Jerozolim skiej P. P. S.

O godz. 6 w. p rzed  zebraniem  Dzielnicy 
odbędzie się posiedzenie prezydjum Komi­
te tu  Eteielnicowego.

T E A T R  I M U Z Y K A

D Z I K A  51. Początek o godz. 12-ej. 
W yświetlany będzie film p. t.

UIw1

K R O N I K A
STAN POGODY.

Dziś w W arszawie ciśnienie 765.8 na po­
ziomie 120 m., tem peratura — U .1C. W il­
gotność 95% , stan nieba — chmurno.

P. p. p. w Polsce: chmurno i mglisto z
przejaśnieniam i w ciągu dnia: na nizinach 
mróz umiarkowany, w górach — silniejszy. 
Słabe w iatry lokalne lub cisza.

Muzeom Narodowe f Muzeum Wojska z
powodu św iąt Bożego N arodzenia zamknię 
te  będzie dla publiczności od dnia 24-go do 
2ó- go grudnia w łącznie.

W ystaw a K rakowska. W ystaw a Związku 
A rtystyków  Plastyków  z K rakow a zorga­
nizowana w lokalu (Nowy Świat 19, o tw ar­
ta będzie do dn. 12 stycznia.

W okresie Świątecznym — w ystaw a za­
m knięta będzie w dniu 25 grudnia. Od śro­
dy w ystaw a o tw arta  w godz. 10 — 6 w.

Nagroda Penclubu za przekład na język
polskL Zarząd Penclubu wyjaśnia, te  na­
groda za najlepszy przek ład  z języków ob­
cych na język polski w kwocie 1.000 zł. 
dotyczy przekładów  literackich, k tóre by ­
ły opublikowane w okresie ostatnich trzech 
lat Sąd konkursowy będzie się sk ładał z 3 
członków Zarządu Penclubu, oraz 2, powo­
łanych przez Zarząd rzeczoznawców.

U tw ory (w dwuch ezemplarzach) należy 
nadsyłać do dnia 30 grudnia b. r. godz. 12 
w poł. na  adres sek re tarja tu  Penclubu, 
W spólna Nr. 5 m. 4.

dram at kobiety — którą napiętnowało 
przeznaczenie.

W  roli głównej

„ R0CQUEL MELLER. 8
ncxxxxxr<X)cnacY»cxxx)ocxx)Docn 
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„W OD EW IL" 1
N o w y  Ś w ia t 43 .

Początek o g. 3,30 o s t  seans 10 m. 15

Niezrównani, niezawodni i je­
dyni

PAT ł PATACH0N
jako

BOHATEROWIE
Tysiące świetnych kawałów.

Arcywesołe przygody Pata 
i Patachona jako artystów fil­
mowych. W rolach: Faraonów, 
Hindusów, Cowboyów i Ł p.

Dziś u teatrach miejskich
Wielki

o 3 pop. „Krakowiacy i górale" 
o 8 „Poławiacze pereł"

Narodowy
o 4 pop. „Lelewel" 
o 8 w. „Pan Jowialski"

n o w y
O 8 w. „Kostjum arlekina"

Letni
o 4 pop. „Polka w  Ameryce" 
o 8 w. „Kokoty z towarzystwa"

,

k in e m a t o g r a f  m ie js k i
H ipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

„W cichej 
uliczce

M arlon D avies
K onrad  N agel.

I
Wł. b. „Param ount" Nadprogram.

!

MŁODZIEŻ
Warszawska Organizacja Młodzieży T. U.

R, Koło „O chota": w niedzielę, dni* 23 b. 
m. o godz. 5.30 p. p. w lokalu Przem yska 
13, odbędzie się Ogólne zebranie członków 
K cła.

Warszawska Organizacja Młodzieży T. U.
R. urządza następujące uroczystośści wigi­
lijne:

Koło „M okotów": niedziela, 23 b. m. w 
lokalu Koła ul. Chocimska 23.

Koło „Powiśle”: poniedziałek, 24 b. m. 
o godz. 10 wieczór.

Koło „M arym ont": w torek  (pierwszy
dzień świąt) w lokalu Koła Mickiewicza 1. 
(W arsz. Spółdz. Mieszk.) o godz. 5 wiecz.

Koło „Powązki": średa  (drugi dzień świąt) 
w lokalu K oła ul. Dzielna Nr, 95 o godz. 5 
P P.

Koło „W ola": niedziela dnia 23 b. m. w 
lokalu Koła ul. Grzybowska 57 o godz. 7 
■wiecz.

Przy organizacji Ml. T. U. R. dzielnicy 
P. P. S. Powązki czynna jest co niedziela O 
godz. 4 popoł. sekcja sam okształceniow a. 
W stęp dla wszystkich.

ĆWIERĆ MILJONA LUDZI 
ROZUMIE.

Statystyka wkładów oszczędnościowych w 
P K. O. za listopad b. r. w ykazuje, ie  licz­
ba książeczek oszczędnościowych  osiągnęła 
cyfrę 2 5 6  tysięcy i  stale wzrasta.

Pocieszający objaw.^
A więc zgórą ćwierć m iliona  osób rozumie, 

jak ważnym czynnikiem, jaką potężną dźwi­
gnią życiową jest oszczędność.

K ażda z tych osób pewnego dnia postano­
w iła sobie zacząć o s z c z ę d z a ć ,  zrozum iała bo­
wiem, że człowiek w ydający wszystko, oo 
zarabia, nie tworzący sobie rezerwy grosza, 
jest bezsilny i bezbronny wobec wyp dków 
i  potrzeb, jakie zaskoczyć go mogą.

O dkładanie części, choćby drobnej części,
z a r o b k u ,  nie marnotrawienie grosza na zbęd­
n y  wydatek, grosza, który tak  ciężko lu ­
dziom pracy przychodzi — oto błogosławio­
ny w skutkach naw yk oszczędzania.

Pierwsza wypłat* do P. K. O. na książecz­
kę oszczędnościową   to  chwila bardzo w a­
żna w życiu, choćby ta  w ypłata była nie­
wielka. Pierwszy krok został zrobiony. W a­
żne jest to  żeśmy zrozumieli potrzebę osz­
czędzania, żeśmy postanowili oszczędzać, że­
śmy weszli na tę zbawienną drogę, te  mamy 
książeczkę oszczędnościową w kieszeni.

A  więc, pam iętajcie: Książeczka Oszczęd­
nościowa —  to  pierwszy krok do opanow a­
nie siebie, poskromienia w w ydatkach to 
droga do lepszej przyszłości.

Zrozumiało to już ćwierć miljona osób.
M. Cz.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
10.15 __ 11.45 Transmisja nabożeństwa *

katedry  wileńskiej. 11.56 — 12.10 S y g n a ł  
czasu, hejnał z W ieży Mariackiej w K rako­
wie, kom unikat lotniczo -  meteorologiczny.
12.10   14.00 Transm isja * Filharraonji
W arszawskiej poranku symfonicznego. 14.00
— 14.20 Transm isja z K rakow a odczytu p. 
t. „Nowe kierunki w upraw ie roli i roślin".
14.20 __ 14.40 Transmisja z Katowic odczy­
tu p. L „Ochrona roślin w Polsce”. 14.40 —. 
15.00 Odczyt z W arszawy p. L „Najważniej­
sze wiadomości i w skazania rolnicze . 15.03
— 15.15 Komunikat meteorologiczny, nad 
program. 15.15 — 17.20 Transmisja koncer­
tu  symfonicznego z Filharmonji W arszaw ­
skiej. 17.20 — 17.45 Odczyt z cyklu „Dzi 
siejsza lite ra tu ra  francuska" p. Ł „ Z la 
ta rką  na bezdrożach". 17.45 — 18.00 
„Chwilka lotnicza". 18.00— 18.15. Kwadrans 
literacki. Fragm ent z „Ksiąg N arodu i P iel- 
grzym stwa Polskiego" A. M ickiewicza. 18.15
— 19.00 K oncert o rk iestry  P. R. 19.00 —
19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.45 „Z prze­
żyć i dziejów narodu". 19.45 — 19.55 N ad­
program  i kom unikaty. 19.56 — 20.00 Sy­
gnał czasu. 20.00 — 200.25 „Rozrywki umy­
słowe". 20.30 — 22.00 K oncert w ieczorny 
popularny. W przerw ie koncertu  komuni­
kat Teatrów  Miejskich. 22.00 — 22.005 Ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny. 22.30 
Pi licylny, sportowy, oraz nadprogram. 22.30
— 23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

JUTRO.
16.50 K om unikat meteorologiczny, nad­

program. 17.15 — 18.15. Audycja dla dzieci. 
Jase łka . 18.15 — 20.30. P rzerw a. 20.30. 
Audycja wspólna dla wszystkich pięciu 
polskich stacyj. Transm isja 20-minutowa z 
W ilna, Katowic, Poznania, K rakow a i W ar­
szawy. W  program ie kolendy, śpiewane : 
mówione. 20.40 Transm isja pasterk i z K a­
towic.

SEANSE OŚWIATOWE. Codziennie 
o godz 12 i 5 pp., w sobotę tylko o 12. 
W niedziel* i św ięta o godz. 11.45 1 1.15. 
Ceny na wszystkie miejsce 20 groszy.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

CAPITOL
M a r s z a łk o w s k a  125
Pocz. o g. 4.30 pp.

IWANMOZŻU- 
CHIN w otocze­
niu A. PETER- 

SEN-MOZŻU- 
CHINOWEJ 

i  L I L  D A G O -  
WER jako

TAJNY
KURJER

Na gwiazdkę dla 
dorosłych i mło­

dzieży

PAT  
i PATACHON 
W OBLICZU 

ŚMIERCI
W esoły dramat 

genialnych komików

I

Teatr „A teneum " (ul. Czerwonego K rzy­
ża 20). Dziś o godz. 12-ej w południe p rzed­
stawienie dziecinne. O godz. 8-ej „Kwa­
dra tu ra  K oła" W. Katajewa. W  poniedzia­
łek  i w torek z powodu wigilji i pierwszego 
dnia świąt tea tr nieczynny. W środę o g. 
4-ej popołudniu i o 8-ej wieczorem „Kwa- 
d ia tu ra  Koła". W czw artek „K w adratura 
Koła".

T ea tr W ielki. Dziś o 3-ej pp. „K rakow ia­
cy 1 G órale". W ieczorem „Poławiacze P e­
reł", W  poniedziałek i w torek, jako w wi- 
gi!ję i pierwsze św ięto Bożego N arodzenia, 
przedstaw ienia zawieszone.

T ea tr Narodowy. Dziś o 4-ej pp. „Lele­
wel". W ieczorem  „Pan Jow ialski"

Teatr LetnL Dziś o 4 pp. „Polka w Ame­
ryce". W ieczorem „Kokoty z tow arzyst­
wa". Ju tro  i pojutrze, jako w wigilię i pierw  
sze święto Bożego N arodzenia tea try  m iej­
skie przedstaw ień nie dają.

T ea tr Polski. Dziś o godz. 3.30 popoł. 
„Przedm ieście". W ieczorem  „O statnia No­
wość". Ju tro  z pow odu wigilji Świąt Boże­
go N arodzenia przedstaw ienie zawieszone.

T ea tr  M ały. Dziś o godz. popoł. „Słomia­
ni wdowcy". W ieczorem  „Murzyn W ar­
szaw ski". Ju tro  z pow odu wigilji Świąt Bo- j 
żtgo  N arodzenia przedstaw ieni* zaw ie­
szone.

T ea tr Nowy (w salach redutowych). Dziś 
i jutro „Kostjum arlekina".

T ea tr „Qui P ro  Quo". Codziennie w spa­
niała rew ja „Czy pan i M arta jest grzechu 
w arta".

T ea tr „M orskie Oko". Dziś i w środę o 
gedz. 12-ej w południe specjalne przedsta- 
w .ęnie dla dzieci i młodzieży p. t. „św ięty 
M ikołaj". Codzienni* „Klejnoty W arsza- 
wy".

Czerwony As. Dziś prem ejra .„G dy ko­
b ie ta  się zarum ieni". Dnia 31 grudnia o g. 
12 w nocy specjalne przedstaw ienie Sylw e­
strow e s urozm aiconym programem .

T ea tr Powszechny. W dniu 25, 26 i 27 
bm. o godz. 12-ej w południe w teatrze 
„Rococo", N. Świat róg Świętokrzyskiej, 
'„Szopka Polska" (Jasełka) z prologiem 
Gwidona Trzyw dar - Rakowskiego.

Dom Żołnierza (b. te a tr  Polski). Dziś o g. 
4-ej „śluby panieńskie". O 8-ej wiecz. „Su- 
b lokatorka" Adama Grzymały S iedleckie­
go. W e w torek o godz. 4  i 6  (dwa razy) 
Jase łka , o godz. 8-ej „Sublokatorka". W 
środę o godz. 1-ej Jase łka , o godz. 4-ej 
„Śluby panieńskie". O godz. 8-ej wiecz. 
„Sublokatorka".'

T ea tr „Znicz" (Śniadeckich 5). W p ierw ­
szy dzień Bożego N arodzenia i w dnie na­
stępne „Jase łka".

Z Filharmonji. Dziś, odbędzie się poranek 
poświęcony Griegowi. Jak o  soliści w ystą­
pią pp. M arja Balcerkiew iczów na (melode- 
klt.macja) i M arja W iłkom irska (gortepjan). 
Dyryguje p. Ozimiński. Dzisiejszym nie­
dzielnym popołudniowym koncertem  sym­
fonicznym dyrygow ać będzie świetny k a ­
pelm istrz Herman A bendroth. W progra­
mie trzy arcydzieła lite ra tu ry  symfonicz­
ne), trzy najpiękniejsze symfonje klasycz­
ne: „Eroica" B eethow ena, „Jow iszowa"
M ozarta i D -dur H aydna. W drugi dzień 
świąt Bożego N arodzenia (środa) odbędzie
.

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp.

HAROLD LLOYD
w najlepszej ze swych  

dotychczasowych kreacyj jako

się poranek z udziałem pp. Marji M okrzyc­
kiej (śpiew) i prof. K. Heintzego (forte­
pian).

T ea tr dla dzieci w „Capitolu" (M arszał­
kow ska 125). Dziś o godz. 12-ej min. 15 w 
poi „Drewniane laleczki", komedyjka „Zło- 
te m arzenia próżniaka".

K ukiełkowe Jase łk a  i niespodzianki w 
Konserwatorium. W sobotę 29 b. m. o g. 
4 : ej pp. odbędzie się w sali K onserw ator­
ium program św iąteczny dla dzieci i m ło­
dzieży, przygotow any przez artystyczny 
zespół działu dziecięcego Polskiego Radja 
oraz w ydział Oświaty i K ultury M agistra­
tu  W arszawy.

POKWITOWANIA
G ro n o  pracowników B a n k u  Z iem iań ­

sk ieg o  złożyło w  A d m in  . „Robotnika 
60 zł. dla bezrobotnych pracowników u- 
m ysłowych zarejestrowanych w  P. U. 
Pośr. Pracy.

NA ROB. TOW . PRZYJACIÓŁ DZIECI.

zł, 25 na gwiazdkę dla biednych dzieci 
robotniczych do uznania tow, posła A rci­
szewskiego w płacił Bronisław  Bakal, wo­
bec zrzeczenia się honorarium  przez a rty ­
stę opery ob. Eug. M ossakowskiego za 
śpiew nad trum ną żony ofiarodawcy.

, —

Bluzki ciepłe 
Suknie wełniane

WlelKu GulazdKoidfl Wyprzedaż
Zł. 8.50 Bluzki jedwabne Zł. 12.—

2o!  Suknie balowe „ 35.—
Suknie crepe 'de  chine bardzo strojne Zł. 50.— 

Szlafroki ciepłe Zł. 18.— Żakiety w ełniane Zł. 2 0 . -
G arsonki w ełniane , 40.— Fartuchy „ 3.50
K ołdry w ełniane „ 1 2 . -  KoS^ lk„ cn ®P "  7,50

K alesony ciepłe para  ZŁ 7.50.
B -d a  ZANDER, Mar.*alkow«ka 88.

KSIĄ2KI NADESŁANE
K alendarz Dziecka i M atki na la ta  1929 

i 1930. Nakładem  Tow. W yd. „Bluszcz" 
str. 240.

T eodor H ertzl. U w rót nowego życia 
(A ltneuland powieść — utopja) M. J . Freid 
i S-ka W arszaw a 1929.

M arja Buyno -  A rctow a. Brylanty. Z ry ­
sunkami A ntoniego Gawińskiego, W ydaw ­
nictwo M. A rcta  w W arszaw ie 1929, str. 
32.

M arja Buyno - A rctow a. K apryśna wio­
senka. Pow iastki z rysunkami. W ydaw nict­
wo M. A rcta  1929 str. 32.

Józef Jankowski. List Mici do Kici 
(Wierszem). Ilustracje Anny G ram atyki 
Ostrowskiej. W ydaw nictw o M. A rcta  w 
W arszawie.

G,THE KIDBROTHER‘0

FILM „PRZEDWIOŚNIE* DEMONSTRO­
WANY NA ZAMKU PRZED P. PREZY­

DENTEM RZPLITEJ.
W  piątek  21 b. m. odbył się na Zamku

w sali sztandarowej, w obecności P. P rezy­
den ta  Rzeczypospolitej Mościckiego i Jego 
redziny pokaz filmu „Przedw iośnie", w e­
dług słynnej powieści Żeromskiego. Na po­
kazie obecni byli również członkow ie D o­
mu Cywilnego i W ojskowego, reżyser filmu 
p. H enryk Szaro, w spółautor scenarjusza p. 
A natol S tern oraz paru  członków  zespołu
artystycznego.

W czasie dem onstrow ania filmu grało 
trio koncertowe.

D y r e k c ja  T r a m w a j ó w  M ieJ .k lch  w  W a r s z a w i e  zawia­
damia, że sprzedaż biletów terminowych na 1-szy kw artał 1929 r.

r ° Z P l)C^ n b i u r L Cl T r a m w a jó w  przy u l  M łynarskiej 2 (od godz. 9-ej 

d°  'n a  *S^cfi°bMiejskief°K oIei Państw, przy ul. Królewskiej 23 

(od godz. p 0dró ty  „O rbis" przy ul. Marszałkow­
skiej 9 8 , Nalewki 8 (od godz 9-e, do 15-e>) 1 Królewskie, 16

Bilety ulgowe oraz bilety bezimienne dla instytucji państw o­
w ych i komunalnych . można nabyw ać w yłącznie w biurze Tram-

Wa'6Cena normalnego biletu wynosi Zł. 7 0 .- .  zaś
Bilety ważne zarówno w dzień |ak  1 w nocy. droższe są o W  ™. 
Dla uniknięcia zbytniego natłoku przy wykupywaniu biletów 

w ostatnim  dniu. uprasza aię publiczność o jak najwcześniejsze ich 
nabyw anie, zaznaczając, Ż* bilety wykupione na 1-szy kw artał

1929W RA2JE PODWYŻSZENIA TARYFY DYREKCJA TRAM W A­
JÓW  MIEJSKICH ZASTRZEGA SOBIE PRAW O POBRANIA OD­
POW IEDNIEJ DOPŁATY. _____________ ___

Ogłoszenia
drobne

A) ZEGAR!) śr
na raty bez zaliczki 
zeaarkl, p 'e rśclonkl, 
ko*czvkl, obrączki Ch. 
Gutmacher S m o c z a  
Nr. 21 m ieszkania  7 
róq Dzielnej.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Przedw iośnie".
Colosseum: „W ołga, W ołga".
Casino: „Przedw iośnie".
Capitol. P at i Patachon w obrazfe: „W o-

bliczu śmierci".
Filharmonja. „N iedorostek" z Haroldem 

Lloydem.
Miejski: „W cichej uliczce".
Palace. „N iedorostek" t  H aroldem  Lloy­

dem.
Pan: „Ewa w futrze".
Rococo. „Tygrys A rizony" i „Człowiek o 

stu oczach".
Splendid. „N iew iniątko" z L aurą la  P lan ­

te
Kino „Światowid". „A rcy złodziej z D a­

maszku".
„Stylowy". „A w antura arabska".
Słońce. „Tajny K urier".
W odewil: P a t i Patachon jako „Bohate­

rowie".
Quo Vadis. „D októr M assena".
Kino „U ciecha". „Skrzydła".

ZEGARKI.

M agistra t m ia s ta  I u z d ro w isk a  O tw ocka
o g ł a s z a

R O N R U R S
na s ta n o w is k o  K ie r o w n ik a  W y d z ia łu  T e c h n ic z n e g o

Uposażenie według grupy VII plac urzędników pań­
s tw o w y c h  wraz z 15°/o dodatkiem komunalnym.

Kandydaci winni posiadać dyplom inżyniera oraz 
wykazać się praktyką w dziedzinie budownictwa, budo­
wy dróg oraz policji budowlanej.

Oferty z odpisami świadectw o ukończeniu studjów 
i o dotychczasowej pracy wraz z krótkim życiorysem na­
leży nadesłać do Magistratu m. Otwocka do dnia 10-go 
stycznia 1929 r.

Burmistrz (—) M. G ó rz y ń sk i.

P o d w ó jn a

Wykwintna Garderoba Męska
g o t o w a  i n a  z a m ó w ie n ie

I. R E I C H M A N
W arszawa. Św.-Krzyska 19. Tel. 206-51. 

W WIELKIM WYBORZE:
P A L TA , F U T R A , K U RTK I SKÓRZANE. 

BURKI, K OŻUSZK I I L p.
WfiRUNKI D O G O D N E

MEBLE
oraz O TO M ANY  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
w anych. R a ta m i i 

g o t ó w k ą  
L e s z n o  33  — 10.

Na|- 
tańsze 

źródło o gwarantowa­
ne! dobroci od Zł.
9.50 — tylko w firm! 
Luxe", właściciel J ó ­

zef Król. Rl, J e ro zo ­
limskie 4.

PLATERU. ""ST
stołowe, cuklern!cze, 
koszyki, patery, różne 
komplety w wielkim 
wvborze o pwaranto- 
wanem, trwałem sreb­
rzeniu wyprzeda|ę  na 
qwlazdkę po  cenach  
niezwykle niskich. 
Skład fabryczny BI. 
Jerozolim skie  4. Fir­
ma „Luxe“ , W łaści­
ciel Jó ze f  Król.

kie-
 ____ równi­

ca— na sam ochodach  
szkolnych Kursów H. 
Pryllńsklego, W arsza­
wa, Jerozolim ska 27. 
Szkoła prowadzi oso b ­
ne kursy motocyklo­
we.

WydilfiPśiS
w Makowle, wojewódz­
twa Warszawskiego, 
poszukuje 2 techni­
ków drogowych n a  
diogt gm inne. Wy­
m agane  kwalifikacje: 
znajom ość prowadze­
nia robót szarwarko- 
wych I prac nlwela- 
cylnych. Wynagro­
dzenie w e  d  ł u g IX 
s topnia  plac u rzęd­
ników państwowych. 
Oferty z odpisami 
świadectw należy nad­
syłać do Wydziału 
Powiatowego w Ma- 
kowie do dnia 1 stycz­
nia 1979 r. P rzewod­
niczący Wydziału P o ­
wiatowego — Starosta 
(podpis nieczytelny).
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PO TRZĘSIENIU ZIEMI W CHILE

W idok m iasta Talca po katastro fie , skutkiem  której poniosło śmierć 150 
mieszkańców. W iększość domów w mieście runęła.

ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM
Przy ul. Zimnej Nr. 7, w mieszkaniu han­

dlowca Rachmila Bond era znaleziono bez o- 
znak życia służącę 16-letnią Stanisławę Wód- 
czyńską, która zaledwie przed dwoma tygo­
dniami zaczęła tam pracować. Przy kuchen­

ce gazowej była zdjęta rurka gumowa. Przy­
były lekarz Pogotowia stwierdził śmierć. Po. 
licja 7-go komisarjatru prowadzi dochodze­
nie celem ustalenia, czy Wódczyńska popeł­
niła samobójstwo. (Wad.).

DZIECKO POD TRAMWAJEM
Przy zbiegu ul. Gęsiej i Okopowej pod e- 

lektrowóz linji Nr. 19 dostał się w czasie 
czepiania wagonu 9-Ietni Zdzisław Kubiak, 
przy rodzicach (Dzielna 81). Koła wagonu

poszarpały chłopcu lewe podudzie oraz zmia­
żdżyły palce lewej stopy. Po opatrunku, Po­
gotowie przywiozło chłopca do szpitala przy 
ul, Kopernika. (Wad.).

ZE SPORTU
BACZNOŚĆ UCZESTNICY KURSU 
INSTRUKTORSKIEGO Z. R. S. S.I

Uczestnicy kursu winni się zgłosić dnia 2 
stycznia 1929 r .do dyżurnego Z. R. S. S. 
w Warszawie w lokalu „Ogniska" Skarbu 
Pracy Kulturalno - Oświatowej" p.-zy uL 
Wolskiej Nr. 44.

PIERWSZE MECZE HOKEYOWE 
W STOLICY.

Dziś odbędą się w Warszawie dwa pierw­
sze spotkanie w hokeyu na lodzie.

Na boisku Legji zespół gospodarzy gra 
o mistrzostwo z Warsz. Tow. Lyżw.

Na Dynasach zaś odbędzie się treningo­
we spotkanie między dwiema drużynami 
AZS-u.

BIEG ZIMOWY NAPRZEŁAJ.
Dziś o godz. 11 rano na boisku Skry, 

Sekcja leko - atletyczna Skry organizuje 
wcwnętrzno - klubowy bieg zimowy na- 
przełaj na przestrzeni 2100 mtr.

ZAWODY NARCIARSKIE W STOLICY.
Dziś o godz. 12 pp. odbędą się w Agry- 

koli zawody narciarskie w skokach i bie­
gu, organizowane przez Sokół. W zawo­
dach tych wezmą udział po raz pierwszy 
w Warszawie słynni narciarze zakopiań­
scy, jak Krzeptowski, Bujak, Sieczka, Wil­
czyński, Szostak i Polonkówna. Skocznia 
w Agrykoli nie nadaje się wprawdzie do 
dalekich skoków, ale w każdym razie za- 
wc.dy takie będą wielką sensacją dla War­
szawy, w której dotychczas nie odbyły się 
żadne zawody narciarskie. Na skoczni w 
Agrykoli osiągnąć będzie można maksymal­
nie około 20 mtr.

MONACO

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

W  miniaturowem tem państew ku, utrzymującem się ze słynnych na cały 
świat domów gry hazardowej, pow stał za targ  między panującym, księciem Lud­
wikiem i R adą Narodową. Przyczyną zatargu, w wyniku którego Rada złożyła 
mandaty, była różnica zapatryw ań na sposoby ściągnięcia nowej fali obładow a­
nych złotem cudzoziemców, k tó ra  osta tn io  znacznie osłabła, wywołując w Mo­
naco kryzys gospodarczy.

„CICHY" WSPÓLNIK
Stefan Dąbrowski zakupiwszy większy 

transport choinek, zwiózł je celem sprzeda­
ży na wyznaczony mu plac Napoleona. Do 
pilnowania drzewek w porze nocnej przyjął 
Ignacego Łojka (Czerniakowska 207). Już w 
trzecim dniu dyżurowano Łojka, pr-ybyły 
rano na plac Napoleona Dąbrowski zauważył 
swój „lasek" znacznie przerzedzony. Nie bę­
dąc jednak pewnvm swych podejrzeń dozor­

cy nic nie wspomniał. Nazajutrz, t. j. wczo­
raj Dąbrowski znów niespodziewanie przy­
szedł rano na plac i akurat zastał swego do­
zorcę sprzedającego choinkę przechodniowi. 
Wówczas okazało się, że w ciągu zaledwie 
kilku nocy, „cichy wspólnik" zdążył sprze­
dać choinek za sumę 150 zł. Łojka areszto­
wano. (Wad.).

A. AWERCZENKO.

Palacze opium
Z ros. przełożyła Halina Pilichowska.

I.
W pokoju toczyła się następująca 

rozmowa:
— Obaj nie mamy przy duszy ani gro­

sza, kiszki grają nam m arsza i z opłatą 
czynszu zalegamy od 2 miesięcy.

Powiedziałem!
— Tak.
— W czoraj nie jedliśmy kolacji, dziś 

nie piliśmy rannej herbaty  i w perspek­
tyw ie nie mamy nic dobrego.

Zgodziłem się również na to.
Anders pogładził się po niegołonej 

tw arzy i powiedział:
— E, co tu  gadać, M ożnaby żyć bez 

troski. Ohydne to  tylko.
— Zabójstwo?
— Nie.
— Praca?
— No, niezupełnie. A  zresztą ohydne 

tylko, jako codzienne zajęcie... a jeden 
dzień dla kaw ału spróbujemy... co?

— Spróbujmy. Co mam robić?
— Bagatela, to  samo, co ja. Ubierz 

się, pójdziemy do miasta.
— Gospodarz zatrzyma.

— Furda!
Starałem  się niepostrzeżenie, bez ha­

łasu przem knąć przez korytarz,- nato­
miast Anders w prost przeciwnie — stu­
kał nieustannie nogami.

Przy końcu długiego korytarza do- 
gnała nas rezolutna pokojówka.

— Panie Anders, pan gospodarz G ri­
gorij Grigoricz, bardzo prosi, by pan 
natychm iast pofatygował się do niego.

# Stało się, — szepnąłem, opierając 
się o ścianę...

A-a- - - świetnie się składa, Z mi­
łą chęcią. Chodźmy, przyjacielu.

Ohydny starzec, właściciel pokojów 
umeblowanych, pomylony na punkcie 
czystości i ciszy spotkał nas z lodowa­
tym uśmieszkiem.

W ybaczą panowie. Mam interes. 
W duszy zapewne myślicie: „Czego
chce od nas ten stary  bydlak?"

Anders z wyrzutem pokiw ał głową i 
odrzekł z zimną krwią.

~  Tak, czy inaczej, wybieraliśmy się 
dziś do pana.

Radość błysnąła w oczach starca.
Czy być może? dopraw dy?
Tak... chcieliśmy panu serdecznie 

f gorąco podzięKować. W ie pan, zda­
rzało mi się mieszkać w wielu umeblo­
wanych pokojach, czasem naw et bardzo 
drogich i luksusowych, lecz szczerze 
powiem — takiego spokoju, takiej czy­
stości i porządku, nigdzie nie widzia­
łem! Codziennie pytam  go (Anders 
w skazał na mnie), skąd Grigorij Grigo­
ricz znajduje czas na prow adzenie tak ie­

go ogromnie skomplikowanego przed­
siębiorstwa

„Istotnie p y ta ł mnie—spowiedziąłem. 
A ja mu o ile pam iętam  odpowiedzia­
łem: W głowie mi się nie mieści, to chy­
ba jakieś czary!"

—  Tak, — powiedział stary  mile po­
głaskany — to nie fraszka zachować 
czystość, spokój i porządek. —

— Lecz pan zachowuje je wyśmieni­
cie! — krzyknął gorąco Anders. — 
Skąd się bierze tak i tak t, taka  subtel­
ność! Przypominam sobie w ubiegłym 
roku m ieszkał tu  jakiś pijak i jakiś sa­
mobójca. Myślicie może, że odważyli się 
zakłócić ład i porządek? Nie. Gdy pi­
jaka odwozili przyjaciele, nie wydaw ał 
on żadnego dźwięku, bo był śm iertelnie 
zalany i ciśnięty na łóżko natychm iast 
cichutko zasypiał... A samobójca — pa­
m iętacie? W ziął i cichuteńko powiesił 
się i w isiał cierpliwie, bez krzyku i ha­
łasu, póki nazajutrz nie przypomnieli 
sobie o nim.

— A  zazdrosne m ałżeństw o? — w trą ­
ciłem — pam iętasz przyjacielu? — Gdy 
ona zastała męża z pokojówką, czy by­
ły jakie krzyki, kłótnie lub skandal? 
Obeszło się bez hałasu! Poprostu wzię­
ła pokojówkę i z dobrotliwym uśmie­
chem wyrzuciła ją przez o tw arte okno. 
Co prawda, tam ta złam ała sobie nogę, 
lecz...

... lecz to przecież było na ulicy — 
w trącił gorliwie staruszek. A to, co się 
dzieje na ulicy, nie dotyczy moich ume­
blowanych pokoji.

— Rozumie się! pana to  nie dotyczy. 
Przyjdzie komu chętka łamać sobie na 
ulicy a pan miałby za to  odpowiadać? 
Nie!

— Tak... niemałego trzeba hartu  du­
chu i wytrwałości, by tak  prowadzić 
przedsiębiorstw o! Ta zm arszczka m :ędzy 
brwiami, znamionująca stanowczość i 
silną wolę...

—  W młodych latach był pan zapew ­
ne bardzo piękny.

— I teraz  jeszcze... m rugnął A nders— 
ho, ho, gdybym był żonaty trzymałbym 
zdaleka od was moją żo .. cj, zagadaliś­
my się! przepraszam , że zabrałem  panu 
tyle czasu. Chodźmy, kolego. Raz jesz­
cze drogi Grigorij Grigorjewiczu, w yra­
żamy W am w imieniu wszystkich loka­
torów, najserdeczniejsze, najgorętsze.,, 
hm...! chodźmy!...

Rozradowany staruszek odprowadził 
nas, wymachując życzliwie pomarszczo- 
nemi rękam i. W korytarzu natknęliśm y 
się znów na pokojówkę.

— Nadzia! — zatrzym ał ją Anders,— 
chciałbym was zapytać o pew ną rzecz. 
Powiedzcie mi, cóż to  za oficer był

wczoraj u was z wizytą... Widziałem, 
jak od was wychodził.

Nadzia roześm iała się wesoło.
— To mój kaw aler, lecz to nie oficer, 

tylko pisarz... wojskowy pisarz... służy 
w  sztabie.

— Żarty! Przysiągłbym, że oficer! 
gładki chłopak... bardzo m ądra twarz... 
Słuchaj Nadzieczko... pożycz nam rubla 
drohnem i? Bo to  wiesz dorożki... To 
i owo...

— Czy aby tylko mam? — zafraso­
w ała się Nadzia, szperając po kiesze­
niach, mam, bardzo proszę! A czy zau­
ważyliście, jaką ma cerę? gładziutka, 
różowiutka.

— W spaniała cera, poprostu coś zdu­
miewającego. Chodźmy.

Gdy wychodziliśmy z domu, przysta­
nąłem  obok portjera, siedzącego nad 
gazetą i powiedziałem:

— W ciąż zajmujecie się polityką? 
to  bardzo miło widzieć rozumnego, in- 
telig...

— Chodźmy — powiedział Anders,— 
tu nie trzeba, nie opłaca się...

— Nie opłaca się to  nie opłaca, szyb­
ko obróciłem się i pokornie poszedłem 
za Andersem.

II.
Naprzeciw nas szedł człowiek zgięty 

we dwoje, sterany życiem, o zapadnię­
te piersi — szedł tak, że noga postaw io­
na na ziemi długo chw iała się w kola­
nie, aż w reszcie uspokajała się i u stę­
pow ała miejsca drugiej, równie chwiej­
nej nodze. W lókł się ten chudeusz jak 
świerszcz z przetrąconem i nogami.

— Kogo w idzę? — krzyknął Anders. 
— Kola Magnasow! Zapoznajcie się... 
Gdzieś był w czoraj?

— Byłem na w alkach, — odpowie­
działa ta  żywa ruina. — Ja k  zwykle — 
Ach gdybyś widział, Anders, jak Habi- 
bula w alczył ze Szwedem A rensztro- 
mem! H abibula — a tle ta  ciężkiej wagi, 
a tam ten — wysmukły, gibki,...

—  A ty  Kola w alczysz? — spytał po­
ważnie Anders. —

— Ja ?  daj spokój, nie jestem wszak 
specjalnie silny...

— No tak... niespecjalnie! A tacy 
właśnie, jak ty  chuedusze, nerwowi, 
kościści odznaczają się nieludzką 
w prost siłą... no spróbujcie zgiąć rękę.

Kola ujął dłoń Andersa, wytężył 
wszystkie siły, wybałuszył ślepia i w y­
bełkotał:

— No, co?
— Oj, puśćże!.., boleśnie stękając 

krzyknął Anders. — Do djabła... trzy ­
ma jak w kleszczach! nie radzę zada­
w ać się z takim  djabłem, pokaże ci ta ­
ki, gdzie rak i zimują! całkiem  mi łapa 
omdlała. Z bólu przestępow ał A nders z 
nogi na nogę, przyczem siarczyście w y­
m achiwał ręką, ja zaś dotknąw szy za­
padniętej piersi Koli zapytałem :

— Pan zapew ne upraw ia gim nasty­

kę od dzieciństw a?
W iedz pan! — tryumfująco zachicho­

ta ł Kola — że nigdy nie upraw iałem  
gimnastyki.

— Niemożliwe! — zGumiałem się — 
Zajmował się pan zapewne kiedyś fizy­
czną pracą?

— Nigdy!
— Niemożliwe! Przypomnij pan so­

bie.
— Raz istotnie, przed 7-miu laty, dla 

rozrywki, kopałem grzędy w ogrodzie.
— No, właśnie! — w ykrzyknął An­

ders. — Tuś mi, bratku. Czasem grząd­
ki, czasem znów co innego.. Patrzajcie-no 
jaki skromniśi chętnie obejrzałbym zbli- 
ska twoje bicepsy...

— Cóż, panowie — powiedział Ko­
la, — jedliście już śniadanie?

—  Nie.
— A więc zapraszam  ciebie, Anders, 

w raz z twym sympatycznym kolegą na 
śniadanko. Je s t tu  w pobliżu niezła 
restauracja. W eźmiemy gabinet, roz­
biorę się, hm... jakie tak ie  muskuły są 
przecież...

— A kurat nie mamy pieniędzy — o t­
w arcie oświadczyłem.

—  E, to  bagatela — w łaśnie wczoraj 
dostałem  gotówkę. Pieniądze, fraszka. 
No, chodźmy.

W  gabinecie najpierw  Kola w ydał dy­
spozycję, co do win, zakąsek i śniadania, 
a potem  zam knął drzwi i obnażył się do 
pasa.

— Tak właśnie myślałem — powie­
dział Anders. — Budowa koścista, lecz 
wściekle m uskularna i elastyczna. Nie- 
w ytrenowany, lecz przy dobrym tren in­
gu taki będzie chwat..

W skazał mi jakąś brodaw kę na prze­
gubie ręki Koli i obwieścił: — biceps. 
S iarczysty psiakość!

III.
Z restauracji wyszliśmy koło godziny 

ósmej wieczorem.
— Kręci mi się w głowie... — skarżył 

się Anders. — Pojedziemy chyba do tea ­
tru. W iesz to jest myśl! Hej, dorożka!

W siedliśmy i pojechaliśmy. Dorożka 
ospale w lokła się wzdłuż ulic.

— Popatrz tylko, jaki w spaniały koń, 
— powiedział Anders. — Taki w spania­
ły koń pędzić może jak w icher. Zoba­
czysz, zaraz dorożkarz nabierze rozpę­
du i pokaże nam co to jest kaw alerska 
jazda. Tożto przecież prawdziwy ru ­
mak!

Istotnie, usłyszawszy to, dorożkarz u- 
niósł się na koźle, przeraźliw ie ryknął 
basem i pomknęliśmy jak strzała. Po u- 
pływie 10-ciu minut siedzieliśmy w gar­
derobie pierwszego am anta Aksarowa. 
Anders z zapałem  zw ierzał mu się:

— Dwuch w strząsów  doznałem w ży­
ciu: gdy um arła moja m atka i gdy zo­
baczyłem Pana w roli Otella. Ach, to 
było niezwykłe. Ani naw et nie pisnęła.

— M atka pańska? — spytał Aksa-

row.
— Nie, Desdemona. Gdy ją pan du­

sił... To było w strząsające widowisko.
— A w „Rewizorze" Chlestakow... — 

podchwyciłem.
— Przepraszam  — ale ja przecież w 

„Rewizorze" nie gram, to  nie dla mnie 
rola.

— W łaśnie powiadam: Chlestakowa, 
gdyby Pan zagrał Chlestakowa... Cóż z 
tego, że to nie jest pańska rola, — przy
prawdziwym talencie, rola jarzy się jak ' 
brylant. Zrobi z niej pan to, czego nie 
zrobił...

— Cicho — powstrzym ał mnie An­
ders. — Czuję przedsm ak dzisiejszych 
rozkoszy.

— Patrzajcie, patrzajcie — uprzejmie 
powiedział aktor. — Spodziewam się, że 
nie kupiliście jeszcze biletów ?

—  Zaraz... kupimy...
—  Nie trzeba. Po co... to  się zrobi. Mi- 

trofanie! Zanieś tę  karteczkę do kasy. 
Dwa w trzecim  rzędzie. Marsz!..

Podczas an trak tu  spotkaliśmy w foyer 
młodego dorobkiewicza Sugina.

— A!... pokłon panu przem ysłowco­
wi! —  krzyknął Anders. — O pańskim 
ostatnim  wieczorze mówi całe miasto. 
Pokładaliśm y się ze śmiechu, gdy po­
wiedziano nam o tym kaw ale z cyga­
nem chórzystą. Taką rzecz wymyśleć. 
Zawinął, wiesz, cygana w portjerę, za­
pieczętow ał lakiem i posłał m atce w 
prezencie. W yobrażam sobie jej minę. 
Dobry żart — tynfa w art! Tak, póki w 
Rosji są jeszcze ludzie z fantazją, póki 
żyje serdeczny w zabawie rozmach — 
Rosja nie zginie. Pożycz pan nam 5 rb. 
W tych dniach zwrócimy.

Chociaż w całym tym zdaniu nie było 
ani jednego znaku przestankowego, lecz 
w esoły kupiecki syn, nie było  mocny w 
ortografji, to też ostatnie słowa uznał za 
całkiem  właściwe.

Potulnie wyjął z kieszeni pieniądze, 
w ręczył je Andersowi i mrugając p o ro ­
zumiewawczo, powiedział:

— He, he! Udało mi się z tą  portjerą? 
Co?

Znużeni, po obfitej kolacji w racaliśm y 
w nocy do domu. Usadowiliśmy się w y­
godnie na miękkich poduszkach auta, 
a zapach benzyny mieszał się z dymem 
cygar, k tóre niedbale ćmiliśmy.

— A nders — jesteś rozumnym czło­
wiekiem — powiedziałem. — Jesteś  sub­
telny, taktow ny, sprytny...

— Eh, to tam... udajesz tylko skrom- 
nisia, lecz to  ty, w łaśnie ty, posiadasz 
tę drogocenną bystrość i czystość my­
śli, do której mnie daleko... Pomijam już 
twą powierzchowność! Nie zdarzało mi 
się dotąd nigdy spotkać równie czarują­
cego, pociągającego oblicza, opromie­
nionego przedziwnem pięk...

Spostrzegłszy się, m achnął ręką, 
zm arszczył się i omal nie splunął:

— Psiakrew ! — ohyda!!
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